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Konflikt austro-turecki,
W  dniu dzisiejszym upływa ostateczny term in 

spełnienia przez rząd turecki żądań, postawionych 
w ultim atum  austro*węgierskiego ambasadora bar. 
Calice z dnia 13 bm. Z ultimatum  tem, zawarfcera 
w dwu sobotnich notach, wszedł w ostre stadjum 
konflikt między obu państwami, powstały ze zna
nych zajść w Mersinie z pierwszych dni paździer
nika. W iadomo, że w miejscowości tej dopuściły 
się władze tureckie jaskrawych wykroczeń przeciw 
międzynarodowym traktatom , wydalając bezpodsta
wnie poddanego austrjackiego, ajenta Lloyd’a Braz- 
zafolliego i wykonując podczas jego powrotu do 
Mersiny gw ałt na austriackiej fladze i nietykalno
ści austrjackiego konsulatu. Ambasador bar. Calice 
zażądał natychm iast zadośćuczynienia, spotkał się 
jednak z tem, z czem się każdy w stosunkach z 
Turcją zostający spotyka, to jest z nieskończonem 
krętactwem , obłudą i przewlekaniem sprawy. Gdy 
węgorzowa gra muzułmańska za długo jednak trw a
ła, przyszło do osobistego wręczenia przez bar. Ca
lice not sobotnich, zawierających postawienie spra
wy na ostrzu noża. Jedna z not zawierała pono
wne sformułowanie żądań austrjackiego rządu, t . j. 
żądanie usunięcia walego Adany, usunięcia m ute- 
szeryfa Mersiny, jako też oddania honorów austro- 
węgierskiej fladze w przystani Mersiny w obecno
ści delegata ambasady. Druga nota odnosiła się 
do rozm aitych kwestyj austrjackich kolei wscho
dnich, częścią już rozwiązanych w zasadzie, częścią 
zaś jeszcze nierozstrzygniętych, w którym to dru
gim  wypadku zastrzeżone je s t traktatem  załatw ie
nie kwestyj spornych przez sąd polubowny. Nota 
żąda uregulowania tych spraw w formie zobowią
zującego ze strony Porty oświadczenia, ponieważ 
kilkakrotne dotychczasowe kroki napotykały na wy
mijające i niestanowcze odpowiedzi Porty. — Obie 
noty zawierały końcowe oświadczenie, że jeśli P o r
ta  wszystkich powyższych żądań do czwartku 18 
bm. nie spełni, ambasador austro-węgierski opuści 
natychm iast Konstantynopol, a równocześnie znaj
dujące się około Mersiny austrjackie okręty wo
jenne „Franciszek Józef" i „W iedeńM przystąpią 
do ostrzeliwania miejscowości. O kroku ambasady 
austro węgierskiej powiadomiono ambasadorów ob
cych mocarstw. W  ambasadzie austrjackiej rozpo
częto przygotowania do odjazdu.

Równocześnie donosi wiedeńskie biuro kores
pondencyjne z Konstantynopola, że w razie bez
skutecznego upływu terminu czwartkowego, obok 
wyjazdu ambasad ra wraz z rodziną będą zastoso
wane i inne środki, celem przeprowadzenia po
stanowionych już środków przymusowych.

W odpowiedzi na sobotnie noty dała już Porta 
odpowiedź, przyjmującą warunek usunięcia mute- 
szeryfa Mersiuy. zarówno jak  i oddanie honorów 
fladze; nie zgadza się tylko dotąd rząd turecki na 
usunięcie walego Adany, utrzymując, że jest ono 
bezpodstawne, ponieważ wali ten nie wyw arł ża
dnego wpływu na zajścia, których ofiarą był Braz- 
zafolli. Jednak w kołach dyplomatycznych mają na
dzieję, że Porta udzieli w całości żądauej satysfa
kcji i że tylko z tą ostateczną decyzją zwlecze 
swoim zwyczajem do ostatniej chwili, zakreślonej 
term inem . Odbyta w poniedziałek w K onstantyno
polu rada ministrów zajmowała się prawdopodo
b n a  tą  sprawą. Bądź co bąoź w tej chwili kwestja 
się zakończa; jutrzejsze depesze przyniosą nam za
pewne jej ostateczne rozwiązanie.

Dzienniki wiedeńskie przypominaią przy sposo
bności sprawy Brazzafolliego, że już kilkakrotnie zda
rzały się podobne konflikty między Austrją a Tur
cją, w których podobnie jak tutaj dochodziło do 
stawiania ultimatum, przyjętego następnie przez 
Portę. Pierwszy taki wypadek zdarzył się w roku 
1851, a szło o Kossutha i innych „zbiegów" z po
witania węgierskiego. Drugi, zaś zaszedł w 10 la t pó 
źniej, a obracał się około misji hr. Leiningen, któ
ry pojechał z własnoręcznym listem  cesarza w spra
wie wojny z Czarnogórą i postępowania władz tu 
reckich wobec poddanych austriackich. Po długich 
korowodach postawiono i wtedy ultimatum , które 
Porta z wyjątkiem jednego tylko żądania przyjęła.

Nota br. Calice, odnosząca się do kolei wscho
dnich, dotyka następującej kw estji: Między towa
rzystwem kolei wschodnich którego siedzibą jest 
W iedeń, a Portą wisi od dłuższego czasu wiele 
spraw niezałatwionych dotąd, pomimo, że „urgo- 
w ałaM w nich niejednokrotnie także am bisada au 
strjacka. Główne z tych spornych spraw s ą : 1) żą 
danie spełnienia prz*z Portę uprawnionych żądań 
towarzystwa odaośnie do nowych budowli, meliora- 
cyj i odszkodowania za transporty wojska; 2) żą
danie ust mówienia sądu rozjemczego dla rozstrzy
gnięcia wielu wiszących od dawna sporów i po
dobnych ty tu łó w ; 3) żądanie udzielenia koncesji na 
położenie drugiego toru, dla tak zwanej kolei m iej
skiej w Konstantynopolu. Porta nie daje tego ze
zwolenia, gdyżkoszty budowy należałyby tu do r^ądu 
tureckiego. Obecnie postanowił ambasador austrjacki 
umorzyć równocześnie z żądaniem satysfakcji i te 
dawno wiszące sprawy.

Wiee włościański.
Wiedeń, 16 listopada.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(z) W iec włościański, który się tu odbył ze
szłej niedzieli w salach Zofji, s ta ł się imponującym 
wyrazem praktycznego, trzeźwego i zdrowego prą 
du w pośród ludu, który na drodze legalnej i spo
kojnej pracy dąży do polepszenia swego materjal- 
nego bytu i zabezpieczenia swoich. Że myśl, 
która wytzła z chrześcijańsko społecznego obozu 
m iała doniosłe znaczenie i odpowiadała istotnej po
trzebie, przekonać się możoa z tłumnego udziału 
i poważnego zainteresowania, z jakiem się sprawą 
wiecu zajmowano. W  zgromadzeniu wzięło udział 
przeszło 3 tysiące włościan. Sale zofijskie szczelnie 
były zapełnione. Szczególną uwagę zwracali na sie
bie włościanie z Galicji i Bukowiny, wyróżniający 
się korzystnie od Niemców malowniczością stroju 
i dzielnością postawy.

Ze strony rządu przybyli: wiceprezydent na
miestnictwa baron Bourguinon, radca namiestnictwa 
baron Latterm ann i r a b a  sekcyjny z ministerjum 
rolnictwa Scheinpflug. Gmina m iasta Wiednia mia
ła  przedstawicieli w osobie dra Luegera i wicebur
mistrzów Strobacha i Neum^yera. Z posłów obe
cni byli na w iecu: książę Lichtenstein, prof. Scble • 
singer, W ohlmeyer, Oberndcrfer, Steiner, Troll, 
Faber, J a i ,  ks. dr Scheicher, Riegler, Schnabel, 
Polzhofer, Taniaczk ewicz, Mayer, A im aon, Poyse, 
dr Gessman, K letzenbauer. dr Popovici, Loser, 
Schoisswoh). dr Danielak, Cena, F ink, Schreiber, 
L echner, K ern . N eunteufel, Schneider, Szajer, 
D isrh l, Huber, Eltz i Bojko.

Zgromadzenie otworzył przemówieniem p. List, 
właściciel ziemski z Dolnej Austrji, poc^em im ie 
niem rządu powitał obecnych wiceprezydent B our
guinon, życząc wiecowi w ciepłych i serdecznych 
słowach rezultatu z pożytecznej pracy, której wyniki 
rząd szczególniej troskliwemu podda zbadaniu. Wśród 
gromkich oklasków wstąpił na mównicę dr Lueger: 
„Sam pochodząc ze starej włościańskiej rodziny — 
mówił dr Lueger — wiem dobrze, jak ważne sta
nowisko w państwie i społeczeństwie stan wło
ściański zajmuje. Jest to stan karmicieli, stan na 
którym opierają się wszystkie inne stany. Dlatego 
uważam też za obowiązek doniosły wszystkich 
czynników w ustroju społecznym i ustroju państwa, 
by wspólnie działały w kierunku utworzenia z te 
go stanu tego czem był niegdyś, to jest trwałej 
i silnej podstawy całego narodu. (Grzmiące okla
ski). Spodziewamy się, że dzisiejszy powszechny 
wiec włościański będzie miał epokowe znaczenie. 
Jasno wszystkim stać musi przed oczyma prawda, 
że bez włościan nie ma państwa ni społeczeństwa, 
jeszcze raz, włościanie, witam was na tem miejscu 
i mogę was zapewnić, że wyborcy, którzy mi m an
dat powierzyli, dla stanu włościańskiego żywią jak 
najgorętsze uczucia".

Następnie zgromadzenie wybrało prezydjum. 
W skład jego weszli: List, dr Seidler, dr Kreiser, 
dep. Wasilko, Popoyici, Prokop _ i S iQd. Referat 
z pierwszego punktu porządku dziennego o organi-
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za^ji stanu włościańskiego złożył dep. chrześcijań
sko socjalny Schreiber, podając wniosek przyjęcia 
rezolucji, określającej w ogólnych zarysach projekt 
organizacji włościańskiej i stosunek włościan do in
nych w państwie czynników. Po krótkiej dysku
sji, w której zabierali głos: dep. Prunkal z Buko
winy o tamże panujących stosunkach, dep. Tauia- 
czkiewicz o zadłużeniu włościan i dep. Patkos 
z Karyntji, przyjęto rezolucję jednomyślnie. O ugo
dzie z W ęgrami referowat dep. Robert Sand. 
W dłuższem przemówieniu z fachowego punktu 
widzenia omawiał sprawę ugody, podając w końcu 
projekt rezolucji, streszczającej w 17 punktach sta
nowisko, na którem s tm  włościański pozostaje
0  godz. 5 po południu odroczono zgromadzenie. 
Uczestnicy zwiedzali ratusz, u progu którego raz 
jeszcze dr Lueger przyjął ich mową powitalną, 
muzea miejskie i inne godne widzenia rzeczy w W ie
dniu.

Po podjęciu obrad chrześcijańsko-socjalny poseł 
S teiner omawiał sprawę giełdy zbożowej, wskazu
jąc konieczność gruntownych reform w jej ustroju
1 dołączając w rezolucji sposoby, jakim i reformy 
te przeprowadzióby można.

A zatem wiec włościański poruszył wiele kwe
styj pierwszorzędnego znaczenia. Pomimo dziwnej i 
niewytłómaczonej obojętności, jaką okazali wzglę
dem niego posłowie wielkiej własności, którym 
przecież sprawa włościańska na sercu leżeć powin
na, pomimo tendencyjnego milczenia w niektórych 
dziennikach nieżyczliwych wszelkim ideom chrzą- 
ścijańsko-socjalnego stronnictwa, można mieć zu
pełną nadzieję pomyślnych i ważnych rezultatów, 
zwłaszcza, że ze strony rządu padły życzliwe i 
przychylne obietnice.

Korespondent krakowski D ziennika Polskiego, je
den z najruchliwszych dziennikarzy naszego miasta, 
którego korespodencje są jedynemi godnemi uwagi 
sprawozdaniami z Krakowa, pojawiającemi stę w lwow
skich dziennikach, pisze co następuje o kandydatu
rach na wybitne stanow iska w Towarzystwa wzaj. 
ubezp. i dodaje kilka szcz gółów odnoszących się do 
„działalności" Czesława Kieszkowskiego. Zajmujący ten 
list brzmi:

„Co do składu przysałej dyrekcji Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, to już za parę dni zbierze 
się na posiedzenie rada nadzorcza i ona rzecz ostate
cznie rozstrzygnie we własnym zakresie działania. 
Przedewszystkiem orzec musi rada nadzorcza co do 
przyjęeia lub nieprzyjęeia wniesionych rezygnacyj ze 
strony pp. dyrektorów : Jakóba Słouetkiego i hr. Ka
rola Scipiona, rraz zastępcy dyrektora p. W ładysława 
Lwowskiego. Że rezygnacja przynajmniej w dwóch 
trzecich będzie przyjęta, to nie ulega wątpliwości, 
wymaga tego przyszłość instytucji, nie pozwalająca 
na to, ażeby nadal na czele pozostali ludzię, których 
tyle węzłów łączyło z Czesławem Kieszkowskim, któ
rych nazwiska złączone ze smntnemi przedsiębiorstw a
mi naftowemi. Jeżeli wtźmiemy w rachubę, że już 
teraz obsadzone być musi stanowisko szefa repre
zentacji Towarzystwa we Lwowie i że już teraz po
w inna być utworzona posada osobn.-go dyrektora działu 
życiowego, to dojdziemy do obliczenia, że trzy lub 
cztery pierwszorzędne posady będą do obsadzenia.

W edług dotychczasowych kombinacyj, obecny za
stępca dyrektora referenta p. Głażewski ma iść do 
Lwowa, jako szef tamtejszej reprezentacji, choć by
łoby w skazanem , ażeby pozostał tutaj jako jeden 
z dyrektorów ze względu na to, iż posiada fachową 
znajomość rzeczy, instytucję zna doskonale, doznaeza 
8ię wybitnemi zaletami charakteru i posiada aużo 
taktu  tak wobec urzędników podwładnych jak stron. 
Jako kandydaci na dyrektorów są tu  wymieniani da
lej pp. hr. Dzieduszycki Klemens, ewentualnie jako 
szef lwowskiej reprezentacji, Trzecieski Jan  i Gnie
wosz Włodzimierz. Są to naturalnie kombinacje, jak 
dotąd o tyle trafne, że wskazują na ludzi obeznanych 
już z maszynerją instytucji, o nieposzlakowanem n a 
zwisku, stojących na silnych nogach, niezapiątanych 
w żadne kombinacje grynderskie, nienależących do
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ślepych zwolenników dawnego systemu. Wymieniają 
także jako kandydata p. Stanisława Żabę.

Wielkie irudności przedstawiają s.ę w wyszuka
niu jeneralnego sekretarza; na ostatniem posiedzeniu 
rady nadzorczej zapadła uchwała, ażeby dyrekcja u* 
patrzyła odpowiednią osobistość fachową i przedło
żyła swoje propozycje. Dyrekcja nawiązywała też od
nośne rokowania w Wiedniu i Warszawie, ale spot
kała się z żądaniem ministerjalDyoh pensyj. Zapewne, 
człowiek fachowy powinien też trzymać się pewnej 
miary i nie łupić skóry z ubezpieczonych, nie sta
wiać za daleko idących żądań. Towarzystwo znajduje 
się w trudnem położeniu : po śmierci Mrazka i Gei- 
slera, którzy pełnili znakom eie obowiązki, jakie ma 
pełnić przyszły jeueralny sekretarz, okazał się po- 
prostu brak ludzi na naczelne stanowiska w insty
tucji. Dodać trzeba, że p. Kroebl, powołany prowi
zorycznie jako szef działu żjciowego w miejsce Cze
sława Kieszkowskiego, zasłabł wczoraj i doznał lek
kiego paraliżu, a więc jego także na czas niedyspo
zycji trzeba będzie zastąpić, a kto wie, czy ta nie
dyspozycja nie przeciągnie się dłużej.

Towarzystwo znajduje się w tem położeniu, że 
z dawnych doświadczonych sił w służbie sekretarza 
dyrekcji pozostał p. Jan W ygrzywalski, b. sekretarz 
lwowskiej reprezentacji; wobec tego Towarzystwo 
musi sięgnąć do dzielnych sił młodszych i posunąć 
je z ocznie wyżej. Do takich sił należy niezaprzecze- 
nie urzędnik Towarzystwa p. E im und Ginwiłł Pio
trowski. Dał on się poznać w literaturze fachowej 
bardzo dobrze; w Towarzystwie pracował za ś. p. 
Mrazka przy jego boku, posiada wielkie wykształce
nie ogólne, zamiłowanie do pracy, znajomość in
stytucji.

W istocie, jak się dowiaduję, dyrekcja wytoczyła 
dochodzenie dyscyplinarne czterem urzędnikom działu 
życiowego z powodu defraudacji Czesława Kieszkow
skiego, mianowicie pp. szefowi oddziału matematy
cznego Jaugustynowi Franciszkowi ; pierwszemu bu
chalterowi i zastępcy sztfa w oddziale rachunkowym 
p. Edwardowi Homolaczowi; saldokonciśoie p. Gu
stawowi Traczewskiemu i likwidatorowi p. Apolina
remu Cybulskiemu. Nie uprzedzam dochodzenia dy
scyplinarnego, ale znając dokładnie manipulacje Cze
sława Kieszkowskiego, mogę z góry powiedzieć, iż 
śledztwo na niczem się skończy. Powiedzmy sobie 
krótko: winien tu niestety inny i co innego... nie 
urzędnicy.

Jak Czesław Kieszkowski w piętkę gonił, a nikt 
tego nie widział, wystarczy przytoczyć charakterysty
czny fa k t: Gdy jufc w dziennikach zaczęto coś natrą- 
cać o dtfraudacjach, Czesław Kieszkowski przyjechał 
do Lwowa i u ajenta życiowego tamtejszego podniósł 
kwotę 5.000 złr. Gdy rozpoczęły się skontra we Lwo
wie, ajent ów zażądał od Czesława Kieszkowskiego 
zwrotu pieniędzy. Kochany pan Czesław nie miał już
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D a n ie la  L esu eu r.

(Ciąg dalszy). (51)

Gdyby zaś z drugiej strony pułkownik znajdo
wał w stosunku jego z M ałgorzatą coś niestoso
wnego, byłby zapewne wezwał go do siebie, by 
mu udzielić surowej nagany i wezwać do wytło- 
maczenia się i usprawiedliwienia

Jan Yaldret nie przypuszczał nawet, że m ar
grabia zgoła odmiennie zapatrywał się na wszyst
ko, gdyż nie wiedział, jaki był bieg wypadków i 
w jak nieszczęśliwy sposób ułożyły się jego spra
wy...

Margrabia de Ribeyran ilekroć przypom niał 
sobie swą wycieczkę do Hyóres wrzał oburzeniem 
i gniewena. Co! on, pułkownik, bezpośredni prze
łożony Jana w służbowym do niego stosunku, a 
przytem opiekun, m iałby wyświadczyć mu ten za
szczyt i okazywać temu Dędznemu karj ero wieżowi, 
ze interesuje się jego sprawami, rozpatruje stosun
ki miłosne i jakąkolwiek do nich przykłada wagę! 
On miałby mu dać chwilę tryum fu i zadów d n ie 
nia na myśl, że panna de Ribeyran, obrażona w 
tak ordynarny i grubiaóski sposób, cierpi istotnie 
i boleje nad tern, co się stało. Nigdy ! Natom iast 
postanow ił pilnie .p rzes trzeg ą  by Jan nie odwa
żył się na coś takiego, coby mogło ściągnąć na 
rodzinę de Ribeyran niedorzeczne plotki i okryło 
ją  wstydem. A jeżeli porucznik Yaldret dla u trzy
mania swych stosunków robi długi, tern gorzei 
dla niego. Zamiast udzielić mu pozwolenia na wzię
cie udziału w madagaskarskiej wyprawie, wyrzuci 
go wtedy po prostu z wojska, jeśli przebierze mia
rę i okaże się niegodnym noszenia francuskiego 
munduru. A po takiej hańbiącej dymisji, nicpoń 
ten i tak  będzie się um iał ukryć i uciec przed 
ogólną pogardą.

owych pieniędzy, ulotniły się. Zaproponował więc o- 
wemu ajentowi manipulację buchalteryczną: „Ja pa
na obciążę, pan nmie obciążysz i wszystko będzie w 
P°rządku.M Na taki porządek nie zgodził się ów ajent 
i zażądał wprost gotówki. Nie było rady ze źle wy
chowanym człowiekiem, trzeba było inn j szukać ofia
ry. Udał się więc Czesław Kieszkowski do jednego 
z dostawców win we Lwowie i zażądał od niego na 
chwilę 5 000 złr., zaręczając, że je natychmiast zwró
ci i wśród łez zapewniając, że jeżeli nie otrzyma tej 
kwoty, będzie zgubiony. Wzruszony łzami, wręczył ów 
dostawca kwotę 5.000 złr. Czesławowi Kieszkowskie- 
mu, który mu owych 5.000 złr. już nie zwrócił, ale 
na szczęście zapłacił ajenta.

Panie Micewskie, którym Czesław Kieszkowski za
brał cały majątek 63.000 złr., nie przyłączyły się do 
postępowania karnego; chyba rodzina Kieszkowskich 
zwróciła im skradzione pieniądze. Bohater bawi isto
tnie w północnych Włoszech; podobno władze odna
lazły jego trop aż do granicy włoskiej, tak że rękę 
na ptaszku położyćby możua.

O spółce „Potok1* nic tu dobrego nie słychać; 
nie uratują jej rew elacje Przeglądu, który w tej spra
wie osobną u nas uzyskał sobie sławę, że eodzień 
umie inaczej pisać. Stau sprawy jest bardzo z ły ; 
mówiono dzisiaj o otwarciu konkursu. Jedyna nadzie
ja, iż dalsze studuie .trysną ropą; z dotychczasowych 
płynie coraz więcej wody. Tu nie idzie o akcjonarju 
szów i o przyszłość: tym życzymy, ażeby grosz ich 
nie przepadł, ażeby całość swojego grosza uratiw ali 
i niech im studnie przynoszą sto tysięcy beczek ropy. 
Tu idzie o przeszłość, o historję założenia i przepro
wadzenia spółki, o to, gdzie dotąd pieniędze utonęły 
i w czyjej kieszeni utonęły. I  tą stroną sprawy, kwe- 
stją i gdzie się podziały złożone przez akcjonarjuszów
1,100.000 złr, zajmie się nietylko zapowiedziane na 
dzień 21 b. m. zgromadzenie akojonarjuszów."

!■
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Coby się zdawało ze względu na dzisiejszą sytuację poli
tyczną, a czego właściwie nie ma. — Partyjność u nas i 
malkontenci innego autoramentu. — Echa wystąpienia pol
skich chłopów w Wiedniu. — Skutki tego i wieści o Towa
rzystwie ludowem. — Ki ka słów o chłopskiej polityce. — 
Pogłoski z powodu przybycia ks. Stojałowskiego do Gali
cji. — Stanisław hr. Badeni 1 Wydział krajowy. — Troohę 
o pomniku Mickiewicza w Krakowie. — Poświęcenie nowego 

lokalu na Bazar krajowy.

Zdawałoby się, że charakterystyczna i pod wzglę
dem politycznym niezmiernie ważna sytuacja w Wie
dniu, sytuacja ogarniająca nietylko nasze interesy

Jan  patrzył na postępowanie pułkownika z naj* 
wyższem zdumieniem. Nie mógł wprawdzie odga
dnąć. jakie były jego pobudki, bądź co bądź je 
dnak postanowił sam rozstrzygnąć całą sprawę.

— Jeżeli on nie chce dać mi żadnych wyja
śnień — m yślał sobie — trzeba, abym ja  zrobił 
początek.

A jednak nie m iał odwagi. Nie ośmieliłby się 
wystąpić stanowczo przeciw pułkownikowi, lub 
działać w przeciwnym do jego zamiarów kierunku. 
Pozostawał jeszcze ciągle pod wrażeniem niezwy
czajnej euergji margrabiego i jego niepospolitej 
wyniosłości. Panu de Ribeyran nikt nigdy nie o- 
śm ielił się stawiać oporu. Kto m iał inne niż on 
zdanie w jego obecności nie podnosił tego i m il
czał. Jedyna może O detta stanowiła wyjątek. Ale 
on, podwładny, porucznik wobec swego szefa ! Na 
samą myśl o tem dreszcz go przechodził. A jednak 
tak dalej być nie mogło. Jan starał się wszelkiemi 
siłami podtrzymać słabnącą energję. Każdego dnia 
wychodząc ze swej kw ateiy postanawiał udać się 
wprost do pułkownika i każdego dnia u drzwi je
go mieszkania staw ał bezradny, wyczerpany, m ó
wiąc sobie: „Jeszcze nie dzisiaj. Ale ju tro... ju tro  
uczynię to bezwarunkowo".

Okoliczności złożyły się tak, iż postanowienie 
jego zostało przyspieszone.

W  podprefekturze urządzono bal. Pomimo sy
stematycznie okazywanej niechęci, szlachta zam ie
szkała w okolicy staw iła się zjednana obecnością 
m argrabiego de Ribeyran, chociaż bal odbywał się 
pod auspicjami Rzeczypospolitej. Hr. de Mauclain 
przybył także wraz z synem.

B ył to prawdziwy tryum f dla podprefekta, któ
ry chciał wytworzyć neutralny, pojednawczy teren 
dla przedstawicieli dwóch politycznych prądów i 
zwrócić w ten sposób na siebie uwagę władz prze
łożonych. Prawdziwem szczęściem dla niego, że 
pułkownik de Ribeyran wraz całym  korpusem ofi
cerskim popierali jego zamiary, gdyż tylko dla 
tego arystokracja okoliczna nie odmówiła swego 
udziału.

Franciszek de Mauclain był uprzywilejow anym 
królem balu, przedmiotem ogólnych zabiegów i 
grzeczności. Serca panien biły silniej za jego zb li-

narodowe, ale i do’ pewnego stopnia stanowiąca erę 
wyzwolenia się Słowian z pod najniesprawiedliwszej 
W świecie supremaoji, ozy hegemonji Niemców w Au- 
strji — zdawałoby się, że wobeo takiego spełniają
cego się L ktu  historycznego, umilkną u nas w Gali
cji, a szczególniej też we Lwowie czysto osobistej 
natury ambicje, i zaczekają przynajmniej dopóty, do
póki stosunki nie wyjaśnią się, a sama sytuacja nie 
nabierze siły i nie stanie się aktualną pidstawą dla 
przyszłości. Ale gdzie tam — stałoby się to nieza
wodnie gdzieindziej, lecz nie u nas, gdzie ci, którzy- 
by w tym właśnie kierunku powinni dać z siebie 
przykład, nietylko go nie dają, lecz niemal są zgor
szeniem. Do pewnego stopnia m żna rozumieć par
tyjną, chociaż bardzo wąską zaciętość, przeciwko po
lityce Kazimierza hr. Badeniego, bo ostatecznie po
dobno prawdą jest, co powiedział jeden z mężów 
stanu, że najzacieklejszą namiętnością, jest namiętność 
polityczna, przedewszystkiem dlatego, iż jest ślepa. 
Toteż uprawianie takiej namiętności przez K ur jer 
lwowski, nie może nikogo zadziwić —  ale dlaczego 
up. tutejsze Słowo polskie, które przecież wyznaje 
inne zasady polityczne, stało się organem politycznych 
malkontentów, tęskniących za p ństwową karjerą, to 
jest doprawdy i smutne i wśród naszych narodowych 
stosunków wielce znamienne. Mimo to, muszę jednak 
zaznaczyć, że wystąpienie chłopów polskich w Wie
dniu, którzy po prostu uratowali sytuację słowiań
szczyzny w Austrji, wywarło niezmiernie korzystne 
wrażenie, nietylko w pretensjonalnych kołach naszej 
bezpretensjonalnej stolicy, ale w szerokich kołach 
tych wszystkich, którzy dalej widzą, niż koniec par
tyjnego nosa i głębiej czują, an żeli wciśnięta, nie- 
tyle w serce, jak pod żebra namiętność polityczna, 
a uczciwym instynktem odczuwają bytowe prądy sze
rokiej polityki, zdrowej polityki polsko-słowiańskiej. 
Nie ma jednak tego złego, coby na dobre nie wy
szło. Wystąpienie chłopów polskich w Wiedniu przy
czyni się niezawodnie do zreformowania naszego 
stronnictwa ludowego, a mianowicie sami chłopi 
pizyjdą do przekonania, że nie powinni przybierać 
sobie naczelników i prowodyrów z tych sfer inteli
gencji, -która dostarcza doktrynerów a osobiste ani
mozje i nienawiść kładzie na szali przeciw ogólnym 
interesom narodu. Mickiewicz w „Panu Tadeuszu" 
przez usta jednego ze swoich epizodowyoh bohate
rów powiedział już wielką praw dę: że królem pol
skim powinien być Maciek albo Bartek, a nie jakiś 
tam Napoleon, albo inny cudzoziemiec. Tak jest, prze
wodnikami ludowego stronnictwa powinni być chłopi, 
mądrzy chłopi, którzy może nieraz ze słusznym ża
lem sercu wypuszczają skargę na usta, ale w grun
cie rzeczy, przywiązani są do ziemi, na której się 
urodzili i kochają naród, wśród którego wzrośli — 
powinni, powtarzam, to stronnictwo ludowe prowa
dzić ohłopi, a nie adwokaoi, dziennikarze i różnego

żeniem, w nadziei, iż którą z nich zaszczyci wy
borem lub zaproszeniem do tańca. Matki usiłowa
ły pozyskać jego względy i zwrócić na siebie ży
czliwą jego uwagę. Kiedy tańczył kadryla wszyscy 
uważali sobie za obowiązek podziwiać wdzięk i e- 
legancję jego ruchów, oraz piękność postawy. W o
koło rozlegały się szepty.

— To najpiękniejszy i najbardziej dystyngowa
ny młodzieniec w ca łjm  departamencie.

Kiedy przychodził do bufetu, aby się ochło
dzić, panowie o siwych już włosaeh ustępowali 
mu miejsca i dawali znaki służbie, by tak znako
mitemu gościowi przed nimi podawała napoje. A 
jednak pomimo starań podprtfekta fir. de Mauclain 
wzbraniał się prowadzić kotyljona.

Wogóje nie bawił się on dobrze. Panny, które 
poznał, nie robiły na nim żaduego wrażenia. Myśl 
jego była przy Odećcie. S tanęła mu przed oczyma 
w owej pamiętnej chwili, gdy odrzucając jego po
korne, błagalne prośby, z dumą i miłością wym a
wiała nazwisko Jana Yaldret... swego narzeczone
go. Hrabiego de Mauclain ogarnęła wściekłość. 
Nienawiść jego do szczęśliwego rywala poczęła 
wzmagać się gwałtow nie. Wśród tego otoczenia, 
które go tak podziwiało bez zastrzeżeń, tem wię
cej czuł swą bezradność. Cóż ma robić wobec za
ciętego uporu tej dziwnej istoty ? Nawet odkrycie 
stosunków Jana  do nieznanej jakiejś dziewczyny 
w H jeres, odkrycie, do którego tyle przywiązał 
nadziei nie przyniosło mu żadnych korzyści. Kiedy 
w towarzystwie margrabiego de Ribeyran wyjeż
dżał z willi Carąueiranne, Odetta zamknięta w swo
im pokoju nie uznała za stosowne nawet się z nim 
pożegnać.

Franciszek de Mauclain przeszedł przez wszy
stkie pokoje, w których tańczono. Szukał oczyma 
kogoś. Wiedział, że Y aldret jest na balu i posta
nowił go znieważyć w jakikolwiek sposób. Gdy 
przechodził przaz salę całe towarzystwo spoglądało 
na niego z niemem uwielbieniem. Panny i młode 
mężatki ożywiały się i wybuchały śmiechem, pa
trząc w jego stronę z wyrazem życzliwości, zachę
ty  i prośby.

(Ciąg dalsiy nastąpi).
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rodzaju filistrzy pt lityczni, którzy z takiego zajęcia 
robią jakąć fachewą speeiainość i zamiast uspakajać 
namiętności, rozwydrzają je, marnując masę dodatnie
go etycznego materjału, który w polskim ludzie ca
łymi nieprzebranymi pokładami spoczywa.

To co się stało w Wiedniu, w krótkim czasie od
bije się na stosunkach towarzystwa ludowego. Uzdro
wi się ono i spotężuieje, a jak już dziś słychać, chło
pi nie dadzą sobie w kaszę dmuchać i wolą ją zjeść 
gorącą, poparzywszy sobie nawet usta, aniżeli dać ją  
zjeść komu innemu dla utuczenia interesów, z któ
rymi nic wspólnego lud nasz nie ma

Dowiaduię się, że glejt, udzielony ks. Stojałow- 
skiemu na osobiste bezpieczeństwo powrotu do Galicji, 
wpłynie stanowczo na losy stronnictwa ludowego, 
które się inaczej skonsoliduje i wejdzie na szerokie 
drogi polityki narodowej. Nie mogę jeszcze o wszyst- 
kiem donieść, z przyczyn łatwych do zrozumienia — 
ale wkrótce stanie się to jawnem i jasnem, a wtedy 
opinja publiczna przekona się, dokąd to nasz lud 
chciano prowadzić, jeśliby się wogóle dał zaprowa
dzić tam, gdzie być nie powinien.

Powrót pana Marszałka z zagranicy do Lwowa i 
krążąca wieść o bliskiem zwołaniu Sejmu krajowego, 
ożywiła agendy Wydziału krajowego, który z ener- 
gją i skrupulatncś ią przygotowuje materjał do obrad 
sejmowych. Pan Marszałek zaraz po powrocie przed
sięwziął ściłe szkontro po biurach i miał sposobność 
przekonać się o wzorowym porządku i gorliwości u- 
rzędników we wszystkich depaitamentach i oddzia
łach. Sprawy równie administracyjnej natury, jak i 
finansowej znajdują się w przykładnym porządku.

Co do pomnika Mickiewicza, który właściwie jest 
spraw a krakowską, choć obchodzi i dotyka kraj ca
ły , o czem już po części dzienniki krakowskie dono
siły, zapewnia tu pan Marszałek, że choć za to, co 
się poprzednio stało, nie może brać na siebie odpo
wiedzialności i nikt też rozsądcy i sprawiedliwy ni^ 

jest w stanie mu imputować żadnych win, to jednak 
sprawa pomnika rzeczywiście wkrótce ukończoną zo
stanie i nie puści już jej z rąk swoich na manowce, 
ale skoro się działo dawniej i dłużej źle, to odrazu 
przy najlepszych chęciach, dobrej woli i energji, nie 
da się tak raptem wszystko naprawić — że się je
dnak naprawi i to pomyśli całej opinji publicznej, 
to już nie ulega najmniejszej wątpliwości.

Dzisiaj poświęcono tu nowy piękny lokal, do któ
rego się przeniół „Bazar krajówyu, który, jak wiado
mo, od Towarzystwa handlowego przeszedł w ręce 
p. Stefana Koseuta, będącego wpółwłaścicielem fabry
ki sukna w Żywcu. Bazar ten jest olbrzymim maga
zynem i źródłem wszelkiego rodzaju wyrobów krajo
wych, nie tylko luksusowych i służących do ozdoby 
mieszkań, ale i łych przedmiotów, które są konie
cznymi do zaspokojenia zwykłych potizeb życia. Ba
zar na nowem mieszkaniu urządzono wspaniale, a pod 
względem zewnętrznej wystawy pięknie i imponująco; 
znajduje się on pod administracją p. Karola Jastrzębiec 
Peszkówskiegr. Nie ulega wątpliwości, że stanie się 
on pożądaną arterją zdiowego handlu krajowego i że 
zbytowi produktów przemysłu polskiego odda rzetel
ne korzyści, czego mu wszyscy ludzie dtbrej woli, 
znający stosuuki ekonomiczne i odczuwający interesy 
ogółu, mające związek z jego dobrobytem, niezawo
dnie z całego serca życzą. Zet.
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Wielki książę rosyjski w Paryżu. — Popis muzyki z nad 
Newy. — Śmierć dentysty. — Jeszcze o sprawie Dreyfusa. — 

Nowy bazar dobroczynności.
Od dwóch tygcdni przebywa w Patyżu wielki 

książę W łodzimierz, stryj cesarza Mikołaja II. Nawet 
niema co wspominać o jego przyjęciu. Wszędzie go 
witają owacyjnie i gdziekolwiek się ukaże, Francuzi 
czapkują przed nim i biją czołem , jak żydzi przed 
złotym cielcem. Wczoraj zwiedzał galerję obrazów 
Chaucharda, znanego miljonera i filantropa. Jeżeli 
można wierzyć dziennikom, to wielki ks ążę jest wy
bornym znawcą sztuki. Ma on być wielbicielem mi
strzów szkoły francuskiej z drugiej połowy teraźniej
szego stulecia, głównie Corota, Milleta i Messoniera. 
Właściciela galerji prosił o fotografję z podpisem na 
pamiątkę pobytu w jego muzeum i zaprosił go do 
Petersburga, aby mu mógł pokazać swoją galerję. 
Pan Chauchard wymówił się od wizyty późuyin wie
kiem. Wieczorem stryj carski opuścił Paryż i udał 
się prosto do Petersburga.

Muzyka przeobrażeńskiego pułku gwardji popisy
wała się dzisiaj przed prezydentem Rzeczypospolitej, 
w pałacu Elizejskim. Wykonała same utwory rosyj
skie, naturalnie przy ogromnym entuzjazmie zgroma
dzonych. Po koncercie, pan Faure zaprosił muzykan
tów na śniadanie z szampańskiem. Wieczorem odbył 
się koncert na korzyść biednych miasta Paryża. 
W nim wzięli udział „preobrażeńcy1*. I znowu ogrom
ny entuzjazm. Na scenę rzucano setki bukietów i 
wieńców. Wogóle, uwielbienie dla Rosjan przeszło 
zwykłą granicę. Francuzi płaszczą się wobec każdego 
mieszkańca z nad Newy, a butni potomkowie Mon
gołów, dość lekko traktują swoich przyszłych towa

rzyszów broni. Swoją drogą muszę przyznać, że or
kiestra jest wyborna i można ją  porównać z najlep- 
szemi austrjackiemi.

I znowu muszę pomówić o Dreyfusie. Sprawa je 
go przybrała ponownie tak szerokie rozmiary, że nie 
tylko zajmuje się nią prasa, ale i cała publiczność. 
Obrońcy jego twierdzą, że pismo, które posłużyło za 
corpus delicti, zostało sfałszowane i wymieniają gło
śno autora. Brat Dreyfusa, Maciej, wystosował nastę
pujący list do ministra wojny :j

„Panie ministrze 1 Jedyną podstawą oskarżenia i 
skazania mego nieszczęśliwego brata, był list bez da
ty. Według jego treści, mój brat miał zdradzać ta
jemnice wojskowe i sprzedawać je agentowi państwa 
zagranicznego. Mam honor zawiadomić pana mini
stra, że istotnym autorem tego listu jest — hrabia 
Walsin-Esterhazy, dowódca bataljonu piechoty. Pismo 
hrabiego Walsin-Esterhazego jest zupełnie identycz
ne z pismem, które potępiło kapitana Dreyfusa. Pa
nu ministrowi przyjdzie z łatwością dostać takowe. 
Zresztą gotów jestem dostarczyć dokument, który po
twierdzi moje zapatrywanie. Nie wątpię, że teraz wie
dząc prawdziwe nazwisko zdrajcy, wymierzysz panie 
ministrze sprawiedliwość memu bratu i nakażesz re
wizję procesu.“

Hrabia Walsin-Esterhazy piastował w armji fran
cuskiej rangę majora i był komendantem bataljonu 
w 74 pułku piechoty. Następnie podał się do dy
misji w 1896 r. Jak utrzymują, po rozmowie sena
tora Scheurer-Kestner z jenerałem Billotem, w któtej 
pierwszy miał wskazać prawdziwego zdrajcę, hrabia 
Esterhazy napisał do miuistra wojny, aby go oddano 
pod sąd wojenny. Według innej wersji, miał on wy
jechać do Włoch i dotąd jeszcze nie powrócił. W Pa
ryżu zajmuje mieszkanie przy ulicy Bienfaisance. Jest 
on żonaty i posiada krzyż legji honorowej. Reporte
rzy sprawdzili już, że nie ma go w Paryżu. Zastali 
tylko żonę i dzieci. Jutro, lub pojutrze mają nastą
pić interpelacje w Izbie i Senacie z powodu sprawy 
Dreyfusa. W senacie zabierze głos Provost de Lau- 
nay. Francuscy Esterhazowie wywodzą się z linji 
węgierskiej. Przybyli oni przed stu laty z Austrji i 
osiedlili się w Paryżu. Brat majora był prefektem i 
mieszka teraz w Bordeaui. Drugi brat zginął w Ton- 
kinie, a siostra jest zakonnicą. Węgierscy Esterhazo
wie nie przyznają się do pokrewieństwa z tutejszy
mi. Początkowo rzucono podejrzenie na oficera rezer
wowego Rougemonta, lecz pokazało się, że jest zu
pełnie niewinny i senator Scheurer Ktstner, który mu 
głośno zarzucił zdradę, musiał go przeprosić. Teraz 
obrońcy Dreyfusa wyszukali nową efiarę w osobie 
hrabiego Esterhazego. Wogóle sprawa cala przedsta
wia się ciemno.

Sprawa Dreyfusa jest zdumiewającym przykła
dem bezczelnych żydowskich intryg. Niebo i ziemię 
poruszą żydzi, aby wyrwać jednego ze współwyznaw
ców z rąk karzącej sprawiedliwości. We Francji, 
gdzie żydostwo bardziej jest, niż gdziekolwiek in
dziej wpływowe, intrygi takie mogą liczyć na po
wodzenie — i kto wie, czy żyd Dreyfus nie odzyska 
wolności 1 Że dotychczas nie ma żadnych dowodów 
niewinności Dreyfusa, stwierdził to w sposób nie
zbity na wtorkowem posiedzeniu Izby minister woj
ny B.Ilut, oświadczając, że wszystkie dokumenty ja 
kie przedstawił mu żydowski senator Scheurer-Ke
stner nie przekonały ministra, który mógł poradzić 
tylko senatorowi , aby jeśli chce bronić Dreyfusa, 
używał do tpgo właściwej jawnej i oficjalnej drogi. 
Bezpośrednio potem nadszedł do ministra list brata 
Dreyfusa, oskarżający hrabiego Walsin Esterhazy o 
popełnienie zdrady i o rzucenie podejrzeń n* Drey
fusa dla zmylenia śladów własnej winy. m aister 
oświadczył wobec tego sucho w Izbie, że „zmusi ro
dzinę Dreyfusa, aby przed sądem swoje oskarżenia 
usprawiedliwiła14 : „Co do mnie — dodał — jako 
obrońca honoru armji, spełnię swój obowiązek sumie
nia44. Tego samego dnia na posiedzeniu senatu se
nator Le Prevost w sposób dobitny zganił postępo
wanie senatora Scheuera-Kestnera i wziął za złe mi
nistrowi, iż nie wypowiedział ani jednego silniej
szego słowa w obronie honoru hr. Estarhezego.

Wnioski Le Prey. sta uległy odroczeniu. Hrabia 
Esterhazy tego samego dnia powrócił do Londynu i 
zażądał sądu na siebie, oraz pozwolenia od ministra 
wojny ua wniesienie skargi o oszczerstwo przeciwko 
Mateuszowi Dreyfusowi i Soheurerowi Kestnerowi. 
Esterhazy jest nieszczęśliwym człowiekiem, zrujnowa
nym grą na giełdzie; ta opinja gracza nasunęła gieł- 
dziarzom myśl zrobienia hrabiego .kozłem ofiarnym. 
Hrabia był już przestrzeżony o tern, co mu grozi. 
Przed dwoma tygodniami otrzymał list tajemniczy, 
wyznaczający mu rendez vous przy moście Aleksan
dra II. Na umówionem miejscu zjawiła się dama gę 
sto zawoalowana i wręczyła mu paczkę dokumentów 
mówiąo: „Strzeż się pan! Chcą pana zgubić! To 
będzie pańską bronią!“ Esterhazy nie rozumiał o co 
idzie, przejrzał dokumenty, widział, że mają jakiś 
związek z Dreyfusem, ale potem zapomniał o tern 
zajściu. Dopiero teraz przypomniał sobie o wezyst- 
kiem i, badając bliżej dokumenty, przekonał się, że 
stanowią one niezb:ty dowód zbrodni Dreyfusa. Do
nosi o tem wszystkiem nadzwyczajny dodatek dzien
nika Le 3our. K . W .

KRONIKA.
Kraków , dnia 18 listopada.

K a l e n d a r s  k o ś c i e l n y .  Dziś czwartek. Poświęce
nie kościoła Rzymskiego, Grzegorza cudotwórcy, Otona opa- 
ta i Gelazjusza.

Stanpowletrza. Dnia 18-go listopada o godzinie 7 rano, ba
rometr 748.9 termometr 2,4 C., wilgotność 89%, wiatr 
zachodni. 10. Mgła.

K a p u jc ie  ty lko  a c h rz e śc ija n !

Z dnia na dzień.
Młodość ma nietylko swoje p raw a; ma także 

i swoje obowiązki. Prawem młodości jest wrzeć i 
burzyć s ię ; obowiązkiem jej jednak zawrzeć gniewem 
i obuizyć się przeciw wszystkiemu, co niskie i złe, 
co ebraża świętość narodowych uczuć i co urąga 
wpojonym w jej krew ideałom. To też nie zdaje nam 
się bynajmniej, aby ubolewania godnym objawem 
była ta walka o dobrą sprawę, której echem odbi
jają się mury naszego Uniwersytetu. Przeciwnie, w i
tamy ją z radością, widząc w walczących szeregach 
przedewszystkiem dzielnych rekrutów, którzy za lat 
parę zaprawieni już w boju publicznym i zdając so
bie sprawę ze znaczenia i niebezpieczeństwa nieprzy
jaciela, wzmocnią nasze szeregi świeże mi siłami i do
pomogą nam do ostatecznego zwycięstwa.

Wszakżeż żyjemy w chwilach bardzo ciężkich i 
poważnych walk o świętość i całość narodowych oł
tarzy. Mieliżbyśmy brać za złe młodzieńcom, że ich 
zapala dobra feprawa, że wrą z niecierpliwości star
cia się z wrogiem, że go w Bwoim zakresie tropią i że 
marzą o tem, aby go zgnieść w zarodku... Tyeh za
cnych chłopców tylko słowa zachęty, uznania, bodźce 
spotykać winny; pedantyczne refleksje, o tem, czy 
istnieje dla nieh „aktualny do walk motywu, o tem,
0 ile przekonania polityczne „kiełkują już w nich po
ważnie44, o tem wreszcie, ozy ten zapał jest „przed
wczesny “ ozy nie, mogą ich tylko oblać zimną wodą, 
zrazić, zniechęcić, nietylko na dziś ani na jutro, ale 
na długie późne lata...

Tak jest dziś, jak było przed ośmiu laty, jak 
było wtedy, kiedy Kornel Ujejski do szczupłej wów
czas garstki studentów krakowskiego Uniwersytetu, 
wypowiadających międzynarodowemu socjalizmowi 
walkę na śmierć i życie, wołał te natchnione słowa: 
„Z zaprzańcami Boga i Ojczyzny walczcie śmiało, sta
nowczo i wytrwale. Nie ma z nimi koleżeństwa. 
Wy jesteście duchy mające za sobą przeszłość, a wie
czną przyszł śó przed sobą — oni jednodniówkami 
są... Niech wam Bóg pomaga i Aniołowie Jego!1*
1 jeżeli było czem się smucić, jeżeli było nad czem 
boleć, to tylko nad tem, że od owego krótkiego wybuchu 
entuzjazmu z pr^ed lat ośmiu upłynął wśród młodzieży 
naszej Almae matris długi okres ciemności, zoboję
tnienia, obniżenia poziomu uczuć, z którego korzy- 
stałyM zwierzęta podnoszące rokosz przeciw człowie
czeństwu i tłoczące się z gruźbą na ołtarze gorejące 
płomieniem ducha, zdobytym i podsycanym pracą i 
męką wieków4*!

Zdobycze socjalizmu wśród młodych pokoleń sta
wały się istotnie coraz bardziej zastraszające... Nie 
był to już ówczesny, więcej doktrynerski, teoretyczny, 
akademicki socjalizm, którego działalność i agitacja 
zaczynały się na studenckich zgromadzeniach i koń
czyły się wylewem zgniłych frazesów w studenckich 
czasopismach... W ostatnich latach socjalistyczni ucz
niowie Uniwersytetu, zarekrutowani zostali do propa
gandy czynu, weszli pod bezpośrednią komendę nie
godziwego dyktatora przewrotu, rzucili na jego w e
zwanie książkę i mikroskop, a natomiast poszli mię
dzy robotników, między lud , z nasyconymi nie
nawiścią podszeptami, ze stosami redagowanych 
przez siebie Naprzodów i Praw ludu... Fortecą ich 
w Uniwersytecie stała się finansowa Bratnia pomoc. 
Niebezpieczeństwo stawało się coraz groźniejsze, nie 
dla młodzieży samej, ale dla nas wszystkich — i był już- 
najwyższy czas, aby zelektryzowały się szlachetne pol
skie młodzieńcze serca, bijące dla narodowych i chrze
ścijańskich ideałów... Młodzi bohaterowie 1 Niech was 
n ie  zrażają gderania tych, co „takie widzą świata koło,, 
jakie tępemi zakreślą oczy44! Dalej — do zwycięstwa!

 ________  A

Najprzew. Książę-Biskup Puzyna dnia 17 bm.
popołudniu wyjechał do Wiednia.
* Sekcja III prawnicza Rady miejskiej w sprawie 

podwyższenia płac urzędnikom Magistratu, jakoteż u- 
regulowania etatu, odbyła w środę posiedzenie pou
fne, na które przewodniczący tejże sekcji, wiceprezy
dent dr Faustyn Jakubowski, zaprosił także wniosko
dawcę, prof. dra Cyfrowicza. W poniedziałek odbę
dzie się drugie posiedzenie w tejże sprawie.

* Z Towarzystwa Rolniczego. We wtorek dnia 
9 b. m. odbyło się posiedzenie komitetu pod prze- 
wodnictwem I go wiceprezesa br. Antoniego Wo- 
dzickiego.

A. BERNACH! POLECAswój obficie zaopatrzony skład sukna i kortówkrawiec
w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6

vis a yis Hotelu Saskiego
t^rjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 

ściśle na oznaczony, według najświeższych żumali, gustownie, trwale i tauio. Wypożycza ubrania ̂ frakowe, karazje i k on tusze do fotografji.
Ceny bardzo przystępne. " 3269
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Po przedł żeniu sprawozdania z przebiegu kon
ferencji agrarnej, Komitet uchwalił uprosić swych 
przedstawioieli w krajowej komisji rolniczej o przed
łożenie szeregu postulatów, jako wyniku konferencji 
agrarnej przy obradach nad tą kwestją. Zarazem 
postanowił Komitet wystosować podanie do Sejmu, 
zawierające wyż rzeczone postulaty t. j. przedewszy- 
stkiem minimum parceli i reformą prawa spadkowe
go na wypadek sukcesji beztestameDtowtj. Celem u- 
łcżenia t jgo podania Komitet wybrał osobną komisją, 
w skład której w eszli: pp. Karol Czecz, dr Dąmbski, 
dr Hupka, prof. Leo, prof. Milewski, hr. Potocki 
Andrzej i hr. Rt-y. Na ogólno austriacki wiec rolni
czy, który ma obradować 1 go grudnia b. r wyde
legowano: pp. Karola Czecza, prof. Leo i prof. Mi
lewskiego. Uchwalono wnieść petycją do Sejmu w spra
wie utworzenia szkoły zimowej rolniczej i szkoły dla 
gospodyń wiejskich.

Dwie większe obory zarodowe czerwonego by
dła polskiego powierzono: pp. Chwalibogowi Andrze
jowi z Kasiny wielkiej i Mączyńskiemu Maciejowi z 
Siedlisk, prócz tego rozdaDo piąć obór mniejszych 
włościanom przeważnie w miejscowościach, w których 
Komitet tworzy mleczarnie. Wojciechowi Stachoniowi 
przyznano subwencją na utizymanie ogiera.

Ks. Naturski przedstawił na piśmie sprawozdanie 
z lustracji mleczarń w Klimkówce, Szynwałdzie i Kró- 
lówce; sprawozdanie przy jęto do wiadomości oraz u- 
chwalono polecić mleczarniom zastosować sią ściśle do 
wska uwek delegata homitetu, ks. Naturskiego.

Z ubolewaniem przyjął Komitet do wiadomości 
pismo Wydziału krajowego, zabraniające użycia w 
roku przyszłym sali gabinetu hodowlanego na cele 
kursu mleczarskiego. Ponieważ skutkiem tego kurs 
mleczarstwa, który w roku bieżącym tak wielkiem 
cieszył sią powodzeniem, nie mógłby dojść do skutku, 
przeto Komitet postanowił wnieść petycją do Sejmu
0 zniesienie zakazu Wydziału krajowego.

* Przy8zły prezydent apelacji. Korespondent kra
kowski Dziennika polskiego donosi:

Co do osoby przyszłego prezydenta apelacji, tw ier
dzą poinformowane osoby, iż propozycja odeszła już 
z najwyższego sądu do ministerstwa sprawiedliwości
1 jak na teraz najwiąksze szanse ma podobno baron 
Bodwiński syn b. prezydenta apelacji krakowskiej. Po 
sesji w ministerstwie sprawiedliwości sprawa zary
suje sią wi raźniej. Obok barona Budwińekiego jako 
prezydenta apelacji krakowskiej, wymieniają także 
z w ieki m naciskiem radcą dworu p. Macieja Czysz- 
czana. Poważne osoby twierdzą, że br. Budwiński 
zostanie prezydentem senatu i aj wyższego sądu w 
miejsce p. Rakwicza, p. Czyszczau zaś zostanie pre
zydentem apelacj w Krakowie. Dalej jako kandyda
ci na prezydenta apelacji wymienieni są: poseł Hof- 
mokl i prezydent lwowskiego sądu krajowego pan 
Baucb.

* Z Sądu. We środą jrzed południem Ła* a przy
sięgłych wydała 11 głosami werdykt uniewinniający 
Józ fę Dobrzańską; okarżoną o zbrodnią ciężkiego 
uszkodzenia ciała, przez to, że ty Bochni dnia 19 
czerwca b. r. w pasji rzucając skorupami, bratu swe
mu skabczyła oko, co spowodowało trwałe upośle
dzenie wzroku. Trybunał pod przewodnictwem radcy 
Krzepeli wydał wyrok uwalniający Dobrzańską od 
oskarżenia.

* Z „Chóru akademickiego14. Zwyczajne walne 
zgromadzenie z dnia 15 listopada b. r. obrało pre
zesem kol, Jana Szwarca, wiceprezesem kol. Tadeu
sza Sokołowskiego, sekretar em kol. Stanisława Gą- 
siorowsk ego, skarbnikiem kol. Jana Frączkiewiczi, 
bibljotekaizem kol. Bolesława Rzegocińskiego. Prócz 
tego do wydziału weszli: kol. Lewicki Stani
sław, kil. Gibas Izydor i kol. Zawiłowski Cezar, a 
do komisji szkontrującej: dr Flis Kazimierz i kol. 
Warzeszkiewicz Kazimierz.

* Przyjaźń krakowska odegrała w niedzielą przy 
p m p tłn u n e j sali: „Cichą wodę" Chęcińskiego i „Fli
saków “ Anczyca. Obie sztuczki podobały sią bardzo 
dzięki starannej grze amatorów, między którymi wy
różniali się: panie Schmidt,. Lachowska i Jachim- 
ska, oraz panowie: Grzegonzyk. Tureczek jako kuple- 
cista, Mist, Redel i inni. Przedstawienie skończyło sią 
o godzinie w pół do 11 wieczorem.

* W Kasynie powszechnym odbędzie sią we śro
dą dnia 24 b. m. (wigilja św. Katarzyny) wieczorek, 
na który wydział członków wraz z rodzinami zapra
sza. — Lista dla obcych poleconych przez członków 
otwarta. — Początek o godzinie 8 wieczorem.

* Kronika policyjna. Na dworcu kolejowym W Kra
kowie aresztowano Rozalją Janas z Nawsia Koła
czy ckiego, jadącą do Krakowa, a która w drodze je 
dnej podróżnej skradła pugilares z kwotą 10 złr. 57 
<st. Skradzione pieniądze skryła złodziejka w butach. 
Prócz tego znaleziono przy niej złotą obrączkę bez 
napisu. — Aresztowano także Wincentego Dyrka, ry
marza, sprzedającego pierścionek bakonowy wartości 
4  ctM jako złoty za 2 złr.

Z Dyrekcji poczt piszą do nas : Urząd poczto
wy na dworcu kolejowym Zielonrj (pow Rawski) 
zostanie zwiniętym z dniem 20 b. m. Z tego po
wodu przydzielono miejscowość Zieloną jakoteż ob
szary dworskie w Korniu i Rzyczkach do okręgu do- 
rąozeń pocztowych urzędu pocztowego w Rawie Ru

skiej, obszar dworski zaś w Zaborzu, do okręgu do
ręczeń urzędu pocztowego w Hujczu.

Lwowscy właściciele realności ubezpieczo
nych od ognia w krakowskiem Tow. Wzajemnych 
ubezpieczeń odbyli we Lwowie 16 bm. zgromadze
nie. W otradach, którym przewodniczył prezes pan 
Kazimierz Lewicki, wzięło udział około 150 człon
ków. Po przemów eniu prezesa, wyjaśniającem cel 
zebrania, mianowicie zajęcie jakiegoś stanowiska wo
bec ostatnich kradzieży, dokonanych przez Czesława 
Kieszkowskiego we „Florjance", wygłosił lekarz dr 
Krygowski obszerny, około godziny trwający referat, 
w którym po omówieniu znanych już zajśó, podniósł, 
iż mieszczanie są w krak. Tow. żywiołem bardzo po
krzywdzonym pod wzglądem przysługujących im praw, 
poczem postawił ośm rezolueyj: 1. Dyrekcja Tow. 
krak. powinna być zniewolona przez sąd cywilny do 
wynagrodzenia szkody dla Tow. wynikłej z przewi
nienia jego urzędników, o ile nie dołożyła należytej 
kontroli. 2. Statut Tow. krak. powinien uledz zmia
nie w tym kierunku, aby nie było żadnej różnicy 
między członkami, którzy są właścicielami nierucho
mości wiejskich a miejskich, przyczem minimum ubez
pieczonej wartości, uprawniającej do udziału w zgro
madzeniu ogóluem, należy zaiżyć do 3000 złr. W ślad 
za tern ma być powiększona liczba członków Rady 
nadzorczej i to z wyboru. 3. Walne zgromadzenie 
powinno się zbierać corocznie we Lwowie i w Kra
kowie. 4. Należy dążyć do decentralizacji zarządu 
Tow. i ustanowienia stałej siedziby' jednego z 3 dy
rektorów we Lwowie. 5. Należy dążyć do zniżenia 
stopy premij dla przedmiotów ubezpieczenia w mia
stach większych, budowanych ogniotrwałe. 6. Nale
ży poddać rewizji regulamin dla urzędników, miano
wicie zaprowadzić stałe normy co do obsadzania wol
nych posad urzędniczych, ograniczyć liczbę pomocni
ków, którzy nie są urzędnikami zabronić urzędni
kom i pomocnikom prowadzenie ajencji Tow , okre
ślić stopień dopuszczalności i pokrewieństwa urzędni
ków podwładnych do przełożonych, rozdzielić złączo
ne w ręku jednego członka zarządu lub urzędnika 
czynności,, nie dopuszczając komulacji. 7. Należy we
wnętrzne urządzenia manipulacyjne uprościć i przy
spieszyć, usunąć zaległości i bezzwłocznie wydawać 
polioe. 8. Należy dążyć do wprowadzenia do Rady 
nadzorczej Tow. przynajmniej połowy członków z gro
na członków ubezpieczonych w miastach.

Rezolucje te uchwalono po przeprowadzeniu grun
townej dyskusji, w toku której podnoszono z naci
skiem, iż miasta Lwów i Kraków; korzystające w 
bardzo szczupłych rozmiarach z premij asekuracyj
nych (2°/0), posiadają w zamian za to nieproporcjo
nalnie małe prawa.

Następnie prezes Tow. właścicieli realności pan 
Kazimierz Lewicki referował sprawę założenia wła
snej asekuracji ogniowej przez gminę miasta Lwowa, 
domagając się wygrzebania tej sprawy z aktów, w 
których spoczywa. Obecny na zgromadzeniu prezy
dent miasta dr Małachowski zabrał głos i'zapewnił, 
że sprawa znajduje się na najlepszej drodze i nieba
wem zostanie doprowadzona do pożądanego skutku. 
Poczem uchwalono rezolucję, wypowiadającą życzenie, 
aby taką asekurację gmina założyła.

Ś. p. Jakób Gieysztor. Z Warszawy piszą: Po 
kilkotygodniowych ciężkich cierpieniach zmarł w mie
ście naszem w wieku lat 71 ś. p. Jakób Kazimierz
Gieysztor, znany bibliograf i od lat blisko dwudzie
stu właściciel księgarni i antykwari.i. Ś. p. Gieysztor, 
rodem z gub. kowieńskiej, pochodził ze starej rodzi
ny litewskiej, cieszącej się powszechnym szacunkiem. 
Otrzymawszy pierwsze zasady nauk w szkołach Kiej- 
dańskich, kształcił się dalej w wileńskim Instytucie 
szlacheckim, wreszcie w uniwersytecie petersburskim. 
Wróciwszy po ukończeniu nauk w strony rodzinne,
osiadł na wsi i zajął się żywo nietylko gospodar
stwem na roli, lecz i działalnością społeczną.

Ś. p. Gieysztor należał do ukształceńszyoh ziemian 
Żmudzi, biorąc w życiu obywatelskiem bardzo czyn
ny udział, zainicjował ów adres kowieńskiej i wileń
skie szlachty (w r.- 1857) do tronu, co stał się nie
jako punktem wyjścia dla Aleksandra II. w kwestji 
emancypacji ludu wiejskiego w całem cesarstwie Ro- 
syjskiem. Przed wybuchem powstania styoz. należał 
do tak zwanych „białych", ale pp wybuchu, uwa
żając, iż Litwa powinna iśó ręka w rękę z koroną, 
przechylił szalę kół najpoważniejszych L ’twy na stro
nę ruchu zbrojnego. Zasiadał w Wydziale Litwy (był 
to zarząd prowincjonalny, powstańczy, litew., w Wil
nie), kolegował tam z Józefem Kalinowskim, dzisiej
szym O. Rafałem, przeorem OO. Karmelitów Bosych 
w Czerny. Obaj wysłani byli na Syberję. Po powro
cie z Syberji, Gieysztor, któremu rząd skonfiskował 
majątek na Żmudzi, założył znany w Polsce całej 
antykwarjat — i pracy na polu antykwarskiem od
dawał się z zapałem. Człowiek to bardzo wielkiej 
wiary i wielkiej miłości ojczyzny; duen prawdziwie 
młodzieńczy ożywiał go, bez względu na 71 rok ży
cia i ciężkie życia koleje, które przechodził.
* Renegat. Profesor historji Rosji w Uniwersytecie 

warszawskim, Filewicz, admiiator Murawiewa-Wiesza- 
tiela i prowokator obecnych zajść wśród naszej mło
dzieży w Warszawie, jest, jak się z wiarygodnego 
dowiadujemy źródła, typowym renegatem. Jako syn

zacnego księdza unicki go z Podlasia otrzymał wy
chowanie domowe całkowicie polskie. Za Polaka też 
uważał siebie aż do najwyższych klas gimnazjalnych 
(w Białej podlaskiej), a dopiero w klasie VII, ule
gając wpływom „literackim" propagowanym przez 
nauczyciela języka rosyjskiego, a także wpływom 
wcale nieidealnym osławionego Liwczaka (Galicja- 
nina), przyjął prawosławie. Jako nawrócony odby
wał studja uniwersyteckie — dość samotnie. Kole
dzy gimnazjalni Polacy zerwali z nim naturalnie wszel
kie stosunki; Rosjanie w Uniwersytecie trzymali się 
też zdała od niego. Jako magister historji rosyjskiej 
otrzymał katedrę w Warszawie. Znacznie trudniej mu 
poszło ze zdobyciem stopnia doktorskiego, ponieważ 
rozprawa jego doktorska była odrzucona przez Uni
wersytety, do których się udawał, dopiero w roku 
bieżącym przyjął ją Uniwersytet kazański i udzielił 
mu pożądanego stopnia, otwierając drogę do profesu
ry zwyczajnej.

* Warszawskie zajścia. Do Czasu donoszą: Komi
sja w Uniwersytecie, prowadząca śledztwo w sprawie 
zajść na prelekcjach profesorów: Filewicza i Ziłowa, 
jeszcze nie ukończyła pracy swojej. Indagują wszy
stkich studentów pierwszego, a bodaj i drugiego kur
su: wielu z nich oczywiście nie uczestniczyło wca
le w zajściach. Bardzo stanowczo wystąpił podo
bno pewien student, Rosjanin, który bez obwijania 
w bawełnę powiedział, że na odczycie z innymi gw i
zdał, ponieważ w poglądach na działalność Murawje- 
wa i na telegram profesorów na uroczystość wileńską 
solidaryzuje się zupełnie z kolegami polskimi. Apuch- 
tio, którego widocznie natychmiast uwiadomiono o zaj
ściach w Uniwersytecie, przybył natychmiast od sie
bie ze wsi, a niewątpliwie czyni oo może, aby za
ostrzyć wyrok na studentów, licząc na to, że to no
we sprowadzi zajścia. Jest jednak nadzieja, te tak 
odmienny od Apuchtina w humanitarnych poglądach 
swoich Ligin, wpłynie łagodząco, tembardziej, że mło
dzież, pomimo odmiennych projektów pierwotnych, od 
tygodnia zachowuje się zupełnie spokojnie. Sąd na 
studentów ma się odbyć w czwartek. Dzięki agitacji 
Apuchtina w kolegium profesorskiem podobno nawet 
był podniesiony projekt zamknięoia Uniwersytetu, ale 
rozumie się, że myśl taka nie znalazła nawet wśród 
przyjaoiół Apuchtina odpowiednego poparcia; zresztą 
p. Ligin oparł się jej stanowczo, nie dozwalając na
wet dyskusji nad fam.

Z Warszawy piszą do nas: Ministerjum finan
sów wyjaśniło, że sprawozdania Towarzystwa kredy
towego ziemskiego drukowane być mogą w dwóch 
językach (rosyjskim i polskim). Wobec takiego wyja
śnienia, sprawozdanie ostatnie, wydrukowane na ra
zie tylko w języku rosyjskim, będzie niebawem wy
drukowane na nowo z tekstem rosyjskim i polskim. — 
Przykre wrażenie wywarła wiadomość, iż urządzenie 
wieczornicy w uroczystość św. Cecylji, patronki mu
zyki, Tow. muzyczne powierzyło żydowi Rajchmano- 
wi. Skandal! — Drożyzna węgla przybiera zastrasza
jące rozmiary.

Z Przemyśla piszą do nas: Po długich stara
niach nareszcie udało się przed trzema laty mieszkań
com liczącym 10.000 dusz przedmieścia Zasania w 
Przemyślu wykołatać u dyrekcji poczt i telegrafów 
filję pocztową. Korzyść z niej ma jednak tylko pewna 
część mieszkańców jednej ulicy, bo jest umieszczona 
w odiegłem i nieprzystępnem miejscu, przy końcu ul. 
Trzeciego Maja. Wszyscy inni mieszkańcy tego przed
mieścia wolą wskutek tego udawać się na główną 
pocztę lub filję w Rynku, gdyż do tamtych jest im 
nietylko bliżej, ale i przystępniej. Nie chcąc przypo
minać p. poeztmistrzowi o nosie i tabaee, zwracamy 
się do dyrekcji poczt i telegrafów o polecenie tam
tejszemu poeztmistrzowi przeniesienia filji pocztowej 
w przystępne i wygodne dla wszystkich miejsce, któ- 
rem może być tylko róg ul. Trzeciego Maja albo Wę
gierskiej. — W niedzielę d. 14 b. m. w południe 
targnął się na swe życie eistudent 6 tej klasy gim
nazjalnej S. Życiu nie zagraża niebezpieczeństwo. Ku
lę wyj$ł dr Madejski. Powodem usiłowanego samo
bójstwa miała być, jak powszechnie mówią, miłość 
zawiedziona. T.

Nieszczęśliwy wypadek. W Grodźcu zmarł w so
botę 13 b. w. przygnieciony ciężarem naładowanego 
drzewem wozu, gospodarz Józef Pobijan.

* W Gierczynie dnia 10 b. m. przez przewrócenie 
się fury z torfem został zabity Marceli Gałązka.
* Obywatelstwo honorowe nadała rada miejska 

w Mielcu, staroście p. Sewerynowi Chrząszczewskie- 
mu, w uznaniu położonych dla miasta i powiatu 
zasług.
* W Samborze dnia 21 b. m. odbędzie się o go

dzinie 3 po południu w Radz;e powiatowej posie
dzenie członków krakowskiego Towarzystwa wzajem
nych ubezpieczeń.
* Straszna powódź zalała we wtorek Petersburg. 

Woda wezbrała wskutek burzy, idącej z zachodu. 
Około dwa tysiące ludzi jest bez dachu. Komunika
cja przerwana.
* Car polecił odbudować spaloną chrześcijańską 

dzielnicę miasta Kanei na Krecie. Równocześnie zna
czne kwoty pieniężne przeznaczył oar na ubogich w 
Kandyi, Retymno i Kanei.

Kraków, Mały Eynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. —  STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 3262
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Leon XIII za życia jeszcze postawił sobie ppmuik 
godny papieża. W o;czystem Anagni w Kampanii 
Rzymskiej erygował znowu własnym kosztem akade
mię duchowną, dla kleryków 9 dyeoezyj kampańskich 
i od iał ją  pcd zarząd Jezuitów, dekretem nieodwo
łalnym zwanym Motu proprio z dnia 22 sierpnia 
1897 r. W dokumenciu tym odJaje wielkie pochwały 
dawnym swoim mistrzom Jezuitom, głównie dla ich 
systemu wychowania, i dlatego powierzył im już edu 
kację Bazy janów w Galicji; kleru dyeeezjaloego w za
łożonym przez siebie seminarjum w Candy w Indjaoh 
wschodnich, a teraz oddaje im w zupełny zarząd in- 
stitutum  leoninum w Anagni. Jest to akademja
0 dwóch fakultetach, filozoficznym i teologicznym 
z prawem nadawania bakalaureatu i stopni akade
mickich. Profesorami są wyłącznie Jezuici. Obok 
akademji jest internat na 20 miejsc bezpłatnych, a 
40 miejsc płatnych po 1 lirzo (45 cnt.) dziennie. 
Mogą być przyjmowani i inni alumni za roczną pen
sją. Przyjęcie do internatu zależy od rektora akademji 
na propozycję lub rekomendację biskupów. Podczas 
wakacyj, gmach internatu służyó ma na miejsce dye- 
cezjalnych rekolekcy; kleru, także pod przewodnictwem 
Jezuitów.

* Pogromca pogromcy. Nieszczęśliwy wypadek 
zdarzył się w tych dniach w Kownie. W bawiącej 
w tern mieście menaż^rji, podczas przedstawienia ty
grys w oczach publiczności rozszarpał pogromcę. 
Wśród publiczności powstał rozruch, wszyscy bowiem 
myśleli, że rozjuszone zwieizę rzuci się przez kraty 
na obecnych, tłumem więc poczęli śpiesznie uciekać; 
powstał ścisk, wskutek którego udusiło się 8 osób, 
bardzo wiele zaś jest ciężko rannych. Tygrys tym
czasem kończył wspaniałą ucztę, zadowolony, że nikt 
mu w jej n'e przeszkodził.

Powstanie w hiszpańskich kolonjach nabiera 
'Coraz większych rozmiarów, powstańcy bowiem, ma
jąc za SDbą w większej części sympatję ludności, na 
wielu punktach zadają dość znaczne straty piszpań- 
skiemu wojsku. Do większej bitwy ziaje się nie 
przyjdzie, powstańcy bowiem wiedzą, że w otwartem 
joolu nie sprostaliby hiszpańskim żołnierzom z powo
j u  znacznie mniejszej liczby i gorszego uzbrojenia. 
Staczają więc tylko małe potyczki i utarczki; oprócz 
jednak partyzantki starają się osłabić przeciwnika 
innymi sposobami, np. wysadzaniem pociągów, jak 
to miało miejsce w prowincji Puerto Principe. Koło 
miasta Nutvitas powstańcy podłożyli dynamit pod 
szyny, pociąg osobowy wyleciał w powietrze, wsku
tek czego znahzło śmierć 12 osób, 27 zaś jest cię
żko rannych. Mniejszą stratę zadali powstańcy w San- 
ti Spiritu, rzucona bowiem przez nich bomba zabiła 
tylko 2 osoby, druzgocząc 4 wagony. Powstanie sze
rzy się najwięcej w prowincji Pinar del R io; w je
dnej miejscowości przyszło do formalnej bitwy mię
dzy wojskiem a powstańcami, którzy z wielką zacie
kłością walczyli. Mimo to musieli się cofnąć, pono
sząc stratę w ludziach, 41 bowiem powstańców pa
dło w ogniu. Ze strony hiszpańskiego wojska jest 
również strata, padło w utarczce 31 żołnierzy, mię
dzy nimi jtden oficer; rannych jest 42. Cyfry te 
świadczą o zaciekłej waleczności powstańców; po
kładając w nią ufność, przypuścili powstańcy szturm 
do San Juan-Yeres, po ulicznej jednak walce zostali 
ze stratą ośmiu ludzi odparci. Hiszpański rząd wo
bec rokoszu jest prawie bezradny, wie bowiem, że 
zniszczenie powstańców przemocą przyprawi wojsko
1 skarb o wielką stratę.

* Losowanie. Przy onegdajszem ciągnieniu losów 
kredytowych ziemskich z r. 1880, główna wygrana
45.000 złr. padła na s. 357 nr. 63, druga wygra
na 2000 złr. na s. 3906 nr. 19.

Podziękowanie. Zarząd Bibljoteki słuchaczów prawa uni
wersytetu Jagiellońskiego składa niniejszem serdeczne po
dziękowanie WPanu profesorowi drowi Ksaweremu Fieri- 
chowi za ofiarowanie tejże Bibljotece rzadkiego kompletne
go zbioru „Volumina legura", oraz kwoty 50 złr. na zaku
pienie kodeksów i podręczników nowej procedury cywilnej. 
Adolf Schwarz, 'sekretarz I. Kazm. Łachecki, bibljotekarz

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek, 18 listopada: „TheAerial Ballet“ (11!)(po raz 

drugi), rozpocznie »Maclek Samsonu, krot. ludowa w trzech 
akt. J. Galasiewicza. Muzyka A. Wrońskiego (po raz 3-ci). 
Występ p. Zawadzkiego.

W sobotę, 20 listopada: „W matni“ (Freiwild), kom. w 
3 akt. Art. Schnitzlera (nowość).

M T U T S d l O I i .
New-York, który dziś w kulturze 

Do pierwszeństwa prawo rości,
W nurach swoich już założył 

Wielką szkołę dla... piękności.
Po c o ! na co ? — niech yankeski,

Wiedzy chciwe, jak szwab franka,
Tu przyjadą i zobaczą,

Jak wygląda... Krakowianka.

Uczciwy podział.
— Co ? To piórko, to wszystko, cos przyniósł z polo

wań a?
— A tak, strzeliliśmy jednocześnie piętnastu uczestni

ków i zabiliśmy kaczkę i tęśmy uczciwie rozdzielili.

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 17-go listopada (w południe). Dep. 

Ebenhoch wypowiedział w Schwanenstadt wiel
ką mowę o sytuacji politycznej. Obstrukcję na
zwał Ebenhoch — „zbrodnią popełnianą na niemiec- 
ckim ludzie i hańbą dziewiętnastego wieku". Całą 
zbrodnią Polaków i Czechów wobec obstrukcji jest 
to, że się śmieli połączyó w większośó z niem iec
kimi katolikami. Hr. Badeni jest Kozłem ofiarnym, 
ponieważ opozycja na nim się mści, że katolicka 
większośó przychodzi do skutku. Rozporządzenia ję 
zykowe są pożądanym pretekstem , który tej walce 
przeciw katolicyzmowi i nadaje charakter narodowy. 
Katolicka partja stanowi klucz stanowiska większo
ści. Z nią stoją i upadają cele większości, a zatem 
odpowiedzialność jej je s t olbrzymia.

Ostatnie telegramy ,,Qlosu Narodu“.
Wiedeń 18 listopada (rano). N a zgromadzeniu 

studentów znany przewódca robotników, drE lbogen, 
om awiał stosunek socjalnej demokracji do nacjona
lizmu, poczem przemawiał student czeski, który o- 
świadczył, iż czescy studenci socjaliści nie wezmą 
udziału w zamierzonej przez studentów słowiańskich 
demonstracji na rzecz rozporządzeń językowych. W  
dalszym ciągu zgromadzenia przyszło między sjoni- 
stam i a socjalnymi demokratami do tak gwałtownej 
kłótni, że posiedzenie musiało byó zamknięte i po
licja m usiała opróżnić salę.

Wiedeń 18 listopada (rano). Pierwszym środkiem 
przymusowym, jaki zastosowany zostanie dziś po 
południu, wrazie gdyby Turcja nie dała zadośćuczy
nienia austrjacko-węgierskiemu rządowi, będzie bom 
bardowanie portu w Mersinie. W kołach dyplom a
tycznych zapewniają wprawdzie, że ostrzeliw anie 
tego portu nie będzie aktem wojennym i nie będzie 
równoznacznem z wypowiedzeniem wojny; prawo 
narodów nie zna jednak bombardowania bez wypo
wiedzenia wojny.

Paryż 18 listopada (rano). Okazuje się, że in 
tryga przeciwko nr. Esterhazemu uknuta została przez 
krewnych i przyjaciół Dreyfusa, oraz przez wyso
kiego urzędnika z m inisterstwa wojny, Piąuarda, 
z pomocą prywatnych detektywów. Esterhazy wy
kształcenie wojskowe, jak zapewnia Echo de Paris; 
otrzymał w W iedniu. Brał udział jako oficer au- 
strjacki w wojnie 1866 roku i pod Ćustozzą otrzy
m ał pchnięcie lancą, za co otrzymał odznaczenie.

Paryż 18 listopada (rano). M inister wojny u- 
poważnił jenerała B ellieui do urzędowego rozpa
trzenia sprawy Esterhazego. Henryk Rocheforfc, oma
wiając sprawę Dreyfusa, pisze, iż jest ona żydow
ską intrygą i wymysłem.

Konstantynopol 18 listopada (rano). Czy Porta 
da A ustrji żądane przez nią zadośćuczynienie nie 
da się jeszcze napewno stwierdzić, aczkolwiek o- 
statni term in zadośćuczynienia z dniem dzisiej
szym upływa. Jeżeli term in przejdzie bezskute
cznie, baron Calice wyjedzie zaraz z K onstantyno
pola.

Preliminarz rządu wspólnego.
Wiedeń 17 listopada (w południe). Zapotrzebo

wanie ogólne wspólnego budżetu wynosi 158.385.748 
złr., a więc o 542.280 złr. więcej niż w roku ze
szłym. Ministerstwo spraw zagranicznych : 4,012,900 
zlr. (Przekształcenie konsulatu w Antwerpii, wicekon- 
sulat w Rostowie nad Donem, honorowe konsulaty 
w Danji, Nowej Zelandji, Persji i Sao Paolo w Bra 
zylji). Kredyt dodatkowy dla ministerstwa spraw za
granicznych 302.bOO złr. (Budowa gmachów ambasad 
w Pekinie, Tokio i Cetynji, oraz na dodatek droży- 
źniany dla urzędników konsulatu jeneralnego w Bom
baju).

Ordinarjum armji maryn. 136.197.481 złr. (o 
2.952.780 słf. więcej niż w r. *•)• (Szereg podwyż
szeń w etacie wojskowym o 5 feldmarszałków-poru- 
ozniKów i pewną liczbę ificerów sztabu jenerałuego 
i liuji, powiększenie liczby lekarzy wojskowych i u- 
rzędników prowiantowych, stopniowe powiększanie 
liczby koni, oraz \rzydzielenie koni służbowych ka
pitanom artylerji ponad liczbę systemizowaną w nor
malnym etacie pokojowym, eystemizowanie trzech iu- 
spektorów pionierów, stopniowe przydzielenie koni 
służbowych wszystkim kapitanom pionierów, żądanie 
większych sum na uzupełnienie niektórych zakładów 
wojskowych i wyćwiczenie niektóry h rodzajów broni, 
wyższe potrzeby na ćwiczenia w strzelaniu, koszty na 
doświadc2 enia z nową bronią, wyćwiczenie rezer
wistów).

Eitraordinarjum armji i maryn. 15,898.607 złr. 
(mniej o 2,498.780 niż w r. z.). (400.000 złr. na 
poprawienie dział polowych z roku 1875, ponieważ 
próby konstrukcji nowego systemu dział jeszcze nie 
są ukończone; dalej miljon, jako ostatnią ratę na do
starczenie do dział oblężniczych pocisków gwałtownie 
eksplodujących; dalej 250 000 złr. jako ostatnią ratę 
na wprowadzenie prochu bezdymnego dla piechoty i

artylerji polnej, drugą ratę Da proch bezdymny dla 
dział fort ocznych i oblężaiczyeh i na inae potrzeby, 
kompletujące parki wojenne; dalei żądania na urzą
dzenie placów do ćwiczeń ; oraz 2,200.000 złr. na 
budowy fortyfikacyjne, 900.000 złr. jako wyższe za
potrzebowanie na utrzymanie wojsk jako straży po
granicznej w Dalmacji południowej przez czas trw a
nia nadzwyczajnych stosunków, a wreszcie kredyt 
nadzwyczajny na przeprowadzenie zmian w organi
zacji).

Kredyt dodatkowy administracji wojskowej do 
budżetu z roku 1897, w wysokości 7Y2 railjona umo
tywowany jest nabyciem broni i materjałów wojen
nych, oraz p r a c a m i  f o r t y f i k a e y j n e u i i  w s k u 
t e k  o g ó l n e g o  p o ł o ż e n i a  p o l i t y c z n e g o ,  a 
zwłaszcza wskutek sytuacji na początku 1897, przy- 
czem zastrzegł sobie rząd dalsze ustne objaśnienia 
w tej sprawie p)dczas dyskusji w delegacjach. Oprócz 
tego domaga się marynarka wojenna kredytu do
datkowego w sumie 123,600 złr. na pokrycie nad
zwyczajnych wydatków, wywołanych epidemią tyfu
sową w Poli, oraz kredytu dodatkowego 85.000 złr. 
wskutek wyższych wydatków przez wysłanie statku 
„Kaiser Franz Josef" na instalację nowego ambasa
dora w Chinach. Dalej żąda marynarka kredytu nad
zwyczajnego na budowę nowego statku dla obrony 
wybrzeży, mającego zastąpić dawniejszy statek „Prinz 
Eugen". Statek kosztować ma około 5 miljonów, a 
jako pierwszej raty żąda marynarka 750.000 złr.

Wogóle całe zapotrzebowanie ministerstwa wojny 
wyższe jest o 454 tysiące niż w roku zeszłym, nie 
licząc oczywiście 7 miljonów 848 tysięcy kredytu 
dodatkowego na rok ubiegły.

Delegacje wspólne.
(Telegraficzne i teleformzne sprawozd. Głosu Narodu)

Wiedeń 17 listopada (w południe). O godz. 5 
popoł. odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie delega
cja węgierska. Prezydował ze starszeństwa hr. Ko- 
loman Nako. Następnie obrano prezydjum. Nowo- 
obrany prezydent hr. Szapary wypowiedział nastę
pnie mowę inauguracyjną. Po wyrażeniu podzięki 
za wybór, rzekł Szapary: „Nie mogę tu mówić o 
kierunku, obranym przez rząd, gdyż nieznane są 
jeszcze jego przedłożenia; jedaak przy sposobności 
winienem wspomnieć o pewnych zdarzeniach ogól
nie znanych : są to oświadczenia, poczynione w o- 
statuich czasach przez koronowane głowy, które to 
oświadczenia wszystkie dowodzą, że zarówno panu
jący, jak ludy życzą sobie utrzymania pokoju. Dą
ży do niego zarówno trójprzym ierze, jak i inne 
mocarstwa. Utrzymanie pokoju jest dla Węgrów 
tem  ważniejsze, że pod jego ochroną mogą się one 
bezpieczoie rozwijać. Jeżeli taka tendencja będzie 
zaznaczona także w przedłożeniach wspólnego rzą
du, może liczyć on na nasze poparcie. Pożądanem by
łoby, aby i w tym roku, jak zawsze dotąd, wyrów
nały się wszystkie różnice między uchwałami obu 
delegacyj, i aby ostatecznie wspólne vota były zgo
dne. Żywmy dla siebie nawzajem nie zazdnść, ale 
dobrą wolę. Ostatnie delegacje odbywały się pod zna
kiem uroczystości tysiąclecia, w których osobiściejbio- 
rąc udział, koronowany król węgierski dał poddanym 
swoim sposobność złożenia wiernopoddańczych uczuć. 
Zupełna zgoda między tronem  a narodem, stanowi 
siłę rozwoju monarchii". Mówca zakończył okrzykiem 
na cześć cesarza.

Wiedeń 18 listopada (rano), (d) Delegacje i 
równoczesne obrady Izby poselskiej, a na nieszczę
ście przerwanie komunikacji telefonicznej z K rako
wem, to nadm iar kłopotu dla korespondenta, któ
ry piórem i iskrą elektryczną obowiązany jest sp ra
wować swój obowiązek. Jeśli iskra skrewi, rwie 
się wątek całego ułożonego planu szybkiej infor
macji. Tak też stało się i mnie wczoraj po połu
dniu. „Przerwana telefoniczna komunikacja z K ra
kowem" — oznajmił obojętnym głosem urzędnik 
biura telegraficznego w parlamencie — a wobec 
tego nie było innej rady, jak  schować wszystkie, 
skrzętnie zebrane najświeższe wiadomości i notatki 
do kieszeni, bo na przysłanie ich telegrafem  nie 
było już czasu.

Zdarzeniem dnia jest mowa tronowa, odczytana 
dziś przez cesarza, przy przyjęciu delegacyj. Je s t 
w niej znaczące podniesienie „przyjacielskiego u- 
kształtowania się naszego stosunku do Rosji" i 
ugruntowanego „stosunku wzajemnego .zaufania po
między naszemi państwami" — jako rękojmi przy
byłej dotychczasowych poręczeń pokoju". Przy 
„cercie" rozmawiał cesarz prawie z wszystkimi de
legatam i, jednak o ile dotychczas treść tych roz
mów je s t wiadomą, nie padło z ust cesarskich ża
dne ważniejsze słowo. Z delegatem W łodzimierzem 
Gniewoszem nawiązał cesarz rozmowę uw agą: „Pan 
masz teraz dużo do czynienia", na to odparł p. 
Gniewosz: „Tak jest W asza Cesarska M ość: we 
dnie i w nocy". „To rzeczywiście dużo" — zau
ważył cesarz dalej, a p. Gniewosz: „Nie tylko du
żo, ale i nudno i denerwująco".

THE WORLD
POLECA MAGAZYNPapier listowy angielski

z kopertam i zew n ątrz kolorow em i
Kasetka 50 listów i 50 kopert:

I w formacie męskim lub f i f l  t  KRAKOWIE 3264
I szerszym paryskim f i  U  ct* 3 ? l a a  Ł * ćE sirja o lŁ l JN T r. I .

RUDOLFA U l :
formacie damskim f i  A  

lub zwykłym w  W



> GŁ OS  N A R O D U * z dnia 18 Listopada Nr. 263

Mowa tronowa Franciszka Józefa.
Wiedeń 18 listopada (rano"). Cesarz o godzinie 

12 w południe przyjmował deputację węgierską. 
Prezes tej delegacji hr. Juljusz Szapary w mowie 
do cesarza wspomniał o pomnikach bohaterów wę
gierskich sfundowanych przez Franciszka Józefa 
i zawikłaniach na W schodzie zakończonych poko
jem . Hr. Szapary oddał wielkie pochwały urzędo
wi spraw zagranicznych, zaznaczając „szanowne sta 
nowisko i wpływ, jaki sobie ten urząd zdobył". 
Dalej wspomniał o odwiedzinach monarsz^ ch w Bu
dapeszcie, manifestując „wierność W ęgrów dla trój- 
przymierza, a wreszcie rzekł: „W iemy, jakie tro 
ski przynosi W. Ces. Mości odnowienie ugody mię 
dzy W ęgrami a i n n e m i  k r ó l e s t w a m i  i k r a 
j a mi ^ ? ) .  lecz im trudniejsze są stosunki, tern po- 
trzebniejszem jest, abyśmy się skupili celem roz
wiązania tych kwestyj i aby ci, którzy pragną u- 
trzymania instytucyj z roku 1867-go razem się 
trzymali. W końcu mówił Szapary, o ciężkiem po
łożeniu rolnictwa i wzniósł za cześć Francisza Jó 
zefa okrzyk E ljen l

Cesarz odpowiedział mową nad wyraz chłodną 
i suchą. Uderza w niej przedewszystkiem brak ja 
kiejkolwiek wzmianki o sprawie ugody austro-wę- 
gierskiej, jakkolwiek hr. Szapary najwyraźniej p ra 
gnął odnośną enuncjację sprowokować. Mową u- 
względuia tylko, politykę zagraniczną, kredyty w oj
skowe i czyni stereotypową wzmiankę o Bośni 
i Hercegowinie. Brzmi ta  mowa jak następuje: 
„Zapewnienia, wiernej uległości, jakieście mi w ła
śnie wyrazili, przyjmuję z szczerą wdzięcznością. 
W  ciągu ostatniego roku położenie na W schodzie 
dawało powód do pewnych obaw, które jednak 
dziś dzięki jednomyślnemu postępowaniu mocarstw, 
szczęśliwie uchylone zostały. Koncert europejski 
w tym czasie okazał się potężnym czynnikiem dla 
załagodzenia orjentalnych zawikłań, a jakkolwiek 
nie powiodło mu się przeszkodzić wybuchowi obo- 
lewania godnego wojennego zatargu między Tur
cją a Grecją, to jednak jego nieznużonej i świado
mej celu działalności przypisać należy, iż zatarg 
ten został zlokalizowany i w końcu wskutek inter
wencji mocarstw także zakończony. Zadaniem eu
ropejskiego koncertu będzie przystąpić teraz do u- 
regulowania stosunków na Krecie, która to wyspa 
z zachowaniem praw zwierzchniczych sułtana, ma 
otrzymać daleko sięgającą autonomję, a przez to 
także rękojmię lepszej przyszłości.

Z zadowoleniem mogę zaznaczyć, iż nasze sto
sunki ze wszystkiemi mocarstwami są jak najlepsze. 
Jak  dawniej tak i teraz nasz stosunek sojuszu 
z Niemcami i W łocham i stanowi niewzruszoną pod
stawę naszej polityki. Tę podstawę utrzymać 
i wzmocnić, jest c ągłem staraniem mego rządu. 
(Oklaski). Do istniejących dotąd rękojmi pokoju 
przybyło przyjazne ukształtowanie się naszego sto
sunku do państwa rosyjskiego. Kilkakrotne spotka
nia moje z Jego ces. Mością cesarzem Rosji prze
konamy mnie o zgodności naszych dyspozycyj i u- 
gruntowały między naszemi państwami stosunek 
wzajemnego zaufania, którego ukonsolidowanie mo
że tylko pocieszającą zapowiadać przyszłość. (OLa- 
ski). Z uczuciem gorącego zadowolenia wspominam
0 odwiedzinach, jakiem i mnie uradował Jego ce
sarska Mość cesarz niemiecki, mój wierny przyja
ciel i sprzymierzeniec, tu w W iedniu a niedawno 
w Budapeszcie. Niemniej wdzięczną pamięć zacho
wuję o moim zeszłorocznym pobycie w Rumunji.
1 rewizycie ich królewskich Mości króla i królowej 
rumuńskich.

Strzeżenie interesów europejskiego pokoju bę
dzie także nadal głównem zadaniem mego rządu 
i mam nadzieję, iż możemy pod tym względem 
spoglądać z ufnością w przyszłość. (Oklaski).

Mój zarząd wojenny także i w tym roku przy 
swoich żądaniach liczył się w szerokiej mierze z 
ekonomicznem i finansowem położeniem monarchji, 
chociaż wypadki na początku tego roku wykazy
wały potrzebę uzupełnienia m aterjału wojennego, 
co też w części musiało być przeprowadzę nem, a 
w części podjętem. Te zarządzenia obracały się je 
dnak w ramach ustalonych dla wydoskonalenia me
go. wojBka, którym zresztą odpowiada ułożony na 
rok 1898 rgólny budżet mego zarządu wojennego. 
Wobec normalnie postępującego ekonomicznego 
rozwoju Bośni i Hercegowiny, będą te kraje, ta- 

t  \  ro^u’ r(^wnie 3ak dotąd, w możności 
pokryć wszystkie potrzeby swojej administracji w ła
snymi dochodami.

Zalecając przedłożenia mego rządu waszej wy
próbowanej przezorności i patrjotycznej ofiarności, 
życzę waszym pracom najlepszego powodzenia i wi
tam  was najserdeczniej".

O godzinie l w  południe przyjmował cesarz 
delegację austrjacką. Imieniem fielegacji przema
w iał hr. Franciszek Thun, nie wspominając już ani 
jednem  słow nn trudności ugodowych. Mówca za
pewnił, te  delegacja da wspólnemu rządowi środki 
do utrzymania godności i mocarstwowego stanowi
ska monarchji. Liczne ludy austrjackie znajdują 
najpewniejszą ochronę duchowych i ekonomicznych

interesów w mocnem zjednoczeniu, w sile i potę
dze monarchji, a więc delegacja wypełnia zarazem 
także obowiązek wobec ludności, dostarczając po
trzebnych środków przy troskliwem uwzględnieniu 
zdolności ponoszenia ciężarów przez płacących po
datki. — Mowa kończy się gorącemi życzeniami 
błogosławieństwa dla cesarza, którego cała Europa 
uwielbia jako strażnika prawa i pokoju i dla któ
rego biją wdzięczne serca wszystkich poddanych. 
„Niech Bóg błogosławi, ochrania i wspiera Waszą 
Cesarską Mość!"

Cesarz powtórzył przemówienie, wypowiedziane 
do delegacji węgierskiej. Oklaski rozlegały się w 
tych samych miejscach mowy. Cesarz rozmawiał 
następnie z wielu delegatami, zadając im zwykłe 
pytania obojętnej treści, na które padały ogólniko
we odpowiedzi. Tylko deputowany Kienmann (z par-
t j i .........................) pragnął korzystać ze sposobuości
i ją ł  wymieniać życzenia wyborców z W iener Neu- 
stadt, tyczące się budowy koszar i targu  na nie- 
rogaciznę. Cesarz w ysłuchał z uśmiechem życzeń, 
ale nie dając żadnej odpowiedzi, zwrócił się do in
nych delegatów.

Wiedeń 18 listopadl (rano). Podczas cercie od
bytego po wygłoszeniu mowy tronowej, rozmawiał 
cesarz z wielu posłami. Z hr. Dzieduszyckim ro 
zmawiał cesarz o galicyjskich stosunkach krajo
wych, dep. Popowskiemu wyraził zadowolenie, że 
objął znów swój dawny referat. Do A im anna rzekł 
cesarz, że go to cieszy, że także piąta kurja jest 
w delegacjach reprezentowana. Do dep. Engla 
rzekł cesarz: „Panowie macie teraz wiele do czy
nienia. Także sejm czeski zostanie wkrótce zwoła
ny. ZapewDe wszystko ułoży się jeszcze dobrze". 
Gdy dep. Herold wspomniał że pracę parlam en
tarną utrudniają przedewszystkiem imienne głoso
wania rzekł cesarz: „Tak, te po winny by być wła
śnie usunięte". Doniosłą enuncjacją polityczną by
ła rozmowa cesarza z dep. Kaftanem. Gdy cesarz 
zaznaczył, że praca w parlamencie była teraz cię
żką, rzekł dep. K a fta n : „Coraz dobitniej okazuje 
się teraz, że agendy Rady państwa są zbyt wielkie 
i że okazuje się potrzeba rozszerzenia kompetencji 
sejmów zgodnie z wolą W . Ces. Mości objawioną 
w mowie tronowej. Na to o ip a rł cesarz: „Tak, to 
byłoby bardzo skutecznem (erspriesslięh!)“

Parlament wiedeński.
(Sprawozd. telegraficzne Głosu Narodu).

Wiedeń 18 listopada (rano), (d). Dzisiejsze po
siedzenie Izby poselskiej rozpoczęło się z powodu 
przyjęcia delegacyj przez cesarza dopiero po go
dzinie trzeciej po południu. Pu załatwieniu kilku 
formaljów, udzielił prezydent Abrahamowicz głos 
dep. drowi Danielakowi dla złożenia następującego 
oświadczenia, przerywanego od czasu do czasu o- 
kizykam i narodowców niemieckich. Osnowa oświad
czenia b rzm i:

„W ysoka Izbo!
„Z powodu scen, jakie m iały miejsce przy koń

cu ostatniego posiedzenia, wskutek przezemnie i 
przez moich towarzyszy zajętego stanowiska co do 
rozporządzeń językowych, zmuszony jestem  do zło
żenia następującego oświadczenia:

„Moi panowie! Zajmując miejsce po tej stro
nie Izby, nigdy i  nikomu nie oświadczyliśmy, bo 
oświadczyć nie mogliśmy, że w sprawach narodo
wych, w sprawach słowiańskich nie pójdziemy ra
zem z inn* oi reprezentantam i słowiańskimi. Iść razem 
ze Słowianami w sprawach narodowych, to jeden z g łó
wnych punktów naszego programu. 1 dlatego jakkol
wiek zajmujemy wybitne opozycyjne stanowisko wo
bec rządu — nie możemy, nie wolno nam zapom
nieć, że jesteśmy Polakami i należymy do jednej 
wielkiej rodziny słowiańskiej. Dlatego też już na 
wiosnę b. r. gdy po raz pierwszy pojawił się wnio
sek o postawieuie m inistrów  w stan oskarżenia 
z powodu wydania rozporządzeń językowych — 
głosowaliśmy raz^m z posłami słowiańskimi. W e
dług protokółu stenograficznego, dn a 8 maja br., 
gdy były na porządku dziennym trzy wnioski o po
stawienie m nistrów w stan oskarżenia z powodu 
rozporządzeń językowych, głosowaliśmy solidarnie 
ze wszystkimi Słowianami. Tak g łoso w ał: Bojko, 
Cena, Danielak, Szajer, Zabuda, Szponder, a nawet 
W inkowski (!), dr Okuniewski i ks. Taniaczkiewicz 
tak jak teraz, wstrzymali się wówczas od głosowa
nia. P. Kozakiewicz i Jarosiewicz głosowali prze
ciw. Ale p. Daszyńsri, który nam w piątek naj
większe zarzuty robił, dnia 8 maja, nie głosował, 
w strzym ał się od głosowania, pomimo, że był o- 
becny. Takie samo stanowisko zajęliśmy i teraz, 
gdy po raz drugi taki sam postawiono wniosek. 
Głosowaliśmy w edług naszego sumienia i przeko
nania i chyba za otwarte wypowiedzenie swoich 
przekonań nie powinny nas spotkać niegodne za
rzuty i podejrzenia, które z oburzeniem odpieramy, 
a co się tyczy wyzwisk, jakiemi nas tu ta j obda 
rzono, to one nie nam, ale swoim autorom ujmę 
przynoszą.

„Należycie cenimy jedność niemiecką, która

skupiła pod jeden sztandar wszystkie wasze stron
nictwa w obronie dotąd zajmowanych pozycyj i  
dlatego mamy prawo od was panowie żądać, abyś
cie uznali także jedność słowiańską. Jeżeli nazy
wacie głośno i otwarcie zdrajcami tych Niemców,, 
którzy z wami razem nie idą — to nie chciejcie, 
abyśmy byli zdrajcami Słowian, do których krw ią 
należymy, bo wówczas wy sami musielibyście nami 
gardzić.

Po przemówienieniu dep. dr Danielaka przystą
piła Izba do wyboru pierwszego wiceprezydenta. 
W ybrano dep. dr Kramarza dotychczasowego drugie
go wiceprezydenta. Z oddanych 204 głosów, padło  
136 na dr. Kramarza, zaś 68 było próżnych. Po
tem  rozpoczęła się rozprawa nad zapomogą rządo
wą z powodu niedostatku wywołanego klęskami ży- 
wiołowemi. Sposobności sej użył p. Daszyński, ażeby 
w swój jaszczurczy sposób wylać całe wiadro nę
dzy galicyjskiej i wyzyskiwania ludu galicyjskiego 
przez szlachtę na pośmiewisko i oburzenie N iem 
ców. O wyzysku ludu przez żydów nic nie mówił. Po 
nim przemawiał południowo-słowiański poseł Bor- 
eziez, a trzecim mówcą w tej sprawie był socjal
no - demokratyczny poseł z Czech K iessew etter. 
Rozprawa trw a dalej.

Wiedeń 18 listopada (rano). Między telegram a
mi, jakie nadesłano naszym posłom włościańskim, 
niektóre zasługują na zaznaczenie. 1 tak z Nowego 
Targu telegrafują: N iech żyje polski lud I Za wa
sze patrjotyczne wystąpienie i obronę słowiańszczy
zny, przyjmijcie serdeczne Bóg zapłać. Grabowski, 
Ostaszewski, Lgocki i 160 podpisów innych. Tele
gram ten, nadesłano na ręce Krem py i Szpondra.

Z Tarnobrzega: W yrazy uznania i podziękowa
nia dla Szanownego Posła i dla p. Bojki, za g ło 
sowanie przeciw oskarżeniu ministrów zgodnie ze 
sprawiedliwością i prawem na odowem Słowian — 
zasyła Koło włościańskie — dr Surowiecki, Bem,. 
Burdel, Dąbek, Gąsior, Kołodziej, Mączka, Prarad, 
Śpiewak, Wiącek, Frankiewicz, Kempa.

Dr Danielak otrzymał telegram y z Krakowa, 
Lwowa, z Pragi, z Berna — wszystkie z serdecz- 
nemi słowami podziękowania i uznania dla niego 
i dla wszystkich posłów polskich opozycyjnych, 
którzy ludowi czeskiemu i robotnikom czeskim po
mogli do zdobycia języka czeskiego. —  Ze Skawi
ny telegrafują: Ściskam Waszą i całej siódemki 
słowiańską dłoń.

Wiedeń 18 listopada (rano). W  dalszym ciągu 
posiedzenia dep. ks. Scheicher bardzo skutecznie 
przemawiał przeciw socjalnej demokracji, podnosząc, 
iż nie działa ona wcale w interesie ludu, lecz wy
łącznie w interesie żydów, którym służy. Dep. W olf 
zażądał sprawdzenia koiupltto posiedzenia. Po prze
liczenia obecnych posłów, okazał się brak kom ple
tu, wobec czego posiedzenie zostało zam knięte. 
Najbliższe posiedzenie w piątek.

Oo dzisiejszego numeru załączamy arkusz 18 
powieści, p. t.: „Dwie maUiu, przez Emila Ri* 
chebourga.

Odpowiedzi Redakcji.
N. N. Prosimy listownie oznaczyć nazwisko tego z nich,, 

o którego najwięcej idzie — a zobaczymy.
  mm
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(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Bedakejt
która tei za nią odpowiedzialności nie przyjm uj,.

Lekarz chorób dzieci

Dr WILHELM SŁAPA
wieloletni sekundarjusz szp’t. św. Ludwika 

m ieszk a  ul. K o le jo w a  N r. 4.
Ord. 3—4 pop. Telefon Nrfl 34. 3332

K a n c e la r ja  A d w o k ata
Dp R. Ławpowskiego

znajduje się
w Rynku gł. Nr. 38, Linia A— B, dom Wgo 

Mauriziego.

SK Ł A D  FO RTEPIA N Ó W
"W". B a ra b a sz  i Sp -

Kraków, Rynek 18. 286

Stryj Hotel Dlenstl Stryj
naprzeciw dworca wykwintnie urządzony,

Ceny przystępne. — Właściciel Stan. Dienstl restaura
tor kolei. 3380

APTEKA E. HELLERA
pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22

i SKŁAD GŁÓWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbarbarowe, z żelazem, z chiną 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka.

ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 c i  
CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct.

SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki r 
toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 3274



&r. 263 > 0 Ł  O S  S  A K 0 D U . » .W S P I E R A J M Y  CHDZDCN P R Z E M Y S Ł  O JC Z Y S T Y .- > O f . n s  N A R O D U . *
!QPochód na Sybir!!!
wspanialsze dzieło Artura

& * * t t g e r a , wydanie Adama 
pCiUrby, obraz metrowej wiel- 
r°ści (heliograwura) jest do
Jycia przy ulicy Szpitalnej L. 3, 
■piętro, w Krakowie cena 1 złr.

1 Ct., na prowincji 1 złr. 55 ct. 
3418 1 3

coO

Hslększy skład m a s z y n  d o  
r*l ŚIN8ERA czółenkowych 
’ mrsoleakewyoh i  r o w e r ó w

k ń  IWANICKIEGO następcy

^  kredyt, za gotówkę znaczni* 
taniej.

C*mdki prz wyła sig franco. 3255

Ostrzeżenie.
Jowarzystwo Fabryka obu
w ia  w Krakowie, przeniesione
j?8tało na ul. Flórjańskę
fc  * 5 ’ 1-sze pigtro, — dawny 
*°kal nie należy do Towarzystwa 
k  kupione tam obuwie nie odpo
wiada Towarzystwo. 3300 0 10

p m # m m  $  m m m m  
Dobra, piękna, tania

W io sk a
koło  M yślenio .

500 rarg obszaru, w czem 
115 łąk, 220 oli, reszta lasu 
i pastwisk, jest za 80.000 złr. 
z długiem 50.000 złr. Banku, 
zaraz do sprzedania.

Adres : Jan Strycharski, 
Kraków. 3805 8 10

i m m m m m m m

totion Antipelliculaire

M

- a

K A R O L  R YŻM A N O W SK I
Zakład fryzjerski, ulica Szewska Nr. 2 

Artystyczne czesanie Pań, strzyżenie i układanie wło 
sów u Panów a la G - e r r a r c ł  "w  P a r y ż u .  

SZTUCZNE WYROBY Z WŁOSÓW. 
P E R F U M E R JE  i P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E .

Ulica Szewska Kr. 2 .___3270 2 O

«
W I E L K I  S K Ł A D

Win Wyspiańskich
spłk. Dr Nieć, Franiczević i Paviczić

| w  K r a k o w i e ,  Z R - y n e R  Ł -  2 5
poleca swoje 2693 19 0

S A W I N A
stołowe białe i czerwone od złr. 1*60 garniec 

deserowe słodkie i wytrawne
| ty lko  praw dziw e i  n atu raln e

w beczkach i flaszkach — ua prowincję transito.

Magazyn sukien, kapeluszy
n ow ych  i używ anych

od kilkunastu lat istniejący, poleca Szanownej Publiczności 
w wielkim wyborze: Suknie wełniane, jedwabne, pluszowe, 
Żakiety, Peleryny, Okry wki wieczorowe, F u tra  różne, Rotundy 
pluszowe i wełniane, Kostjumy po zdumiewającej cenie — 
wymienione rzeczy przyjmuję także do sprzedania, oraz ubie
ram kapelusze, ubiorki, welony i sprzedaję gotowe bardzo tanio

T e r e s a  H r y n i e w i e c k a
ulica ś«r. Marka Kr. 8. 3367 2 2

I I

Dla abonentów

„ G ł o s i ł  \ a r o d i T ,
Jedyny, przeciw wypadaniu i si
le n iu  włosów, uznany przez po

wagi lekarskie, 3351
Woda kolońska

Job. Maria Fariua flt. wigkszy po 
U) e t , oraz wszelkie przybory 
toaletowe poleca po cenach 

fabrycznych

Karol Ryżmanowski
fryzjer damski i męski 

jflica Szewska, Kr. 2 .

P a r t j a
1500 BU TELEK

starych, czystych,
wytrawnych

Win Węgierskich
Po znanym w szerokich ko
cach handlowych hodowcy 
Win węgierskich z lat 1858. 
1866 ,1875,1878,1879.1880. 
1882, 1884 , 1886 , 1888 i 

1890

Esencje, Maślacze, Puto- 
wytrawne, Samorodne 

i  deserowe

jest do sprzedania
Zgłoszenia przyjmuje i próbki 

okaże z grzeczności p . J a n  
® t p y c h a r » k i ,  Administratoi 
jGłosu Narodu “. 2947 0 (

Ha św Mikołaja i Gwiazdkę
P i e r n i k i

Znane ze swej znakomitej jakości 
w wielkim wyborze, w fabryce

A. Hernicha w Wadowicach
^  cenniki na żądanie.
'y Krakowie u Ign. Wojciechowski
tuica Szewska i T. Lewiecka ulica 
sławkowska. 3352 4 0

W M la  galanteryjnym
Braci Bilewskich

w  K rak o w ie ,
b a jd z ie  zajęcie rutynowany

pomocnik
także p r a k t y k a n t

zamiejscowy. 3366

B I B L J O T E K A
w yborow ych

P o w ie śc i  i Romansów
r o c z n i k  " V

z premją bezpłatną, znakomitą
do wyboru

„Encyklopedja powszechna"
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy

albo

W O J N A  I P O K O J -
hr. Lwa Tołsto ja

9 dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje jak dawniej 8 złr.
Abonenci „Głosu Narodu11 mają zniżone mimo tak 

kosztownej premji na 7 złr.
Z premją inną to jest „Swobodny lot" W ernera 

powieśó 2 tomowa albo „Nad jeziorem 11 Józefa Rogo- 
sza powieśó 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo
nentów „Głosu N aroduM za 6 złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy
chodzi od 1 Października.

Dotychczas jest już w Y-tym roczniku ukończona 
powieśó satyryczne - polityczna, 2 tomowa, J ó z e f o
B o g u s z a

„BLAGIERZY“
jest to powieśó uznana przez krytykę za jedną z naj* 
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza. 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Narodu", byśmy mieli potrzebę rozwodzió się nad 
jego zaletami.

Dalej wyszły w tym roczniku:
Rozgłośny romans Jerzego Maldague „Piąte: ni© 

zabijaj
„Dwie kołyski*  Emila Richebourg’. 
„Sprzysiężenie k o b ie t11 Karola Monsolet. 
„Lubyca11 opowiadanie z ostatniej wojny hercogo- 

wióskiej.
W druku „HUion ojca R a c lo t11 powieśó, która 

została nagrodzona przez Akademię francuską.

Prenum erata roczna 8  złr. (16 marek>, półroczna 
4  z!r. (8 marek), kwartalna 2  złr. (4 marki). — 
W  Ameryce 5 dolarów .

Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyó 
50 cnt. na opłacenie poczty.

Porter Tenczyński
znakomite zdrowotne posilne piwo, sprzedaje na szklan-

I ki handel J . K nćm ierczyk  i  J . B rzeziń sk i 
w Rynku głównym, — oraz S tan isław  K opek, 

restaurator w ogrodzie krakowskim, 
sprzedaż na b u t e l k i  we wszystkich znaczniejszych 
handlach i restauracjach, oraz we własnej Repre
zentacji ulica Bracka Nr. 11, dom własny. 3346

Handel Delikatesów 
ANTONIEGO H A W E Ł K i w Krakowie

p o l e c a :

marony włoskie
Jabłka i Gruszki tyrolskie 
Winogrona świeże „ Almeria “
Daktyle marokańskie i figi sułtańskie.

Przesyłki na prowincję odwrotnie. 5314 4 4

W. Sznajdrow icz
kuśnierz,

w  £ £ I r a k .o - w i e 3 n i .  I F l o r j a i i s k . a  n a  d o le j
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary I 
doborowe zaopatrzony 3088 8 0 1

skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę-|
kawków/ kołnierzy, czapek futrzanych. ‘ I

Specjału* pracownia czapek wojskowych, uniformo-j 
wych, studenckich, kolejowych i cywilnych. 1

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego I 
fachu wchodzące po bardzo niskich cenach.

Blnro ogłoszeń
wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
K r a k ó w ,  W iń ln a  7

POLECA 3258

w Zakopanem 6 pokoi i ku
chnia, z całym urządzeniem do 
1-go maja 1898 r. stajnia i wo
zownia na żądanie, ulica Cha
łubińskiego willa „Zofia*

Sklep, pokój i kuchnia, zaraz: 
Siemiradzkiego 17, Starowiślna 
1 i 14

Sklep i 2 pokoje od stycznia, św.
Jana 18

2 duie pokoje na sklep, od sty
cznia dotyczasowa kancelarja 
noUrjalna, Bracka 13.

3 sklepy pojedyncze z wysta
wami zaraz; Bracka 2,

Duży skład, suchy na towary, za
raz, Szewska 7.

2 piwnice na wino zaraz: Studen
cka 3

Stajnie i wozownie zaraz: Karme
licka 42, Krupnicza 11. Ber- 
nadyńska 9. i 8

P o k ó j  z meblami lub bez zaraz*.
św. Anm 9 U p. Gołębia 16 
II p. Garbarska 14 I p. p. Sta- 
chows kiego 82 i Dietla 101 II p. 
tylko dlaEań. św. Jana 1 i 17 
II p. plac Latarnia 8 I p. Flo- 
rjańska 7 11 p. Starowiślna 11
I P.

11

Zakład stolarski

f i l
W  K R A K O W IE

przy  u licy  O ołębiej pod Nr. 16
przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 

stolarstwa wchodzące. 647 40 0

ll

O S O B A
młoda uzdolniona w krawieczy- 
źnie poszukuje zajęcia w domu 
prywatnym. Helena/ Mały rynek, 
1. T u p .  Rp bel 3342 3 3

Kamienica II ptr.
tuż przy ul. Długiej, znakomicie 
zbudowa, 8 lat wolna od podatku, 
dobrze sig reńtująca za 25.009 złr. 
po potrącenin 8009 Banku

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu*. 3°69

Karetka i Wózek
do sprzedania ulica Warszawska 
Nr. 4. 3337

Poważniejsza Gsoba
[kobieta], może być przyjęta z ka
pitałem 5 0 0  złr. jako g p ó ln i -  
c z k a  do handlu wiktuałów, — 
egzystującego lat 5 Krakowie, da
jącego dobre utrzymanie. Zgło 
szenia przyjmie i adresu udzieii 
f  „Głosu Narodu* p.
L  3379 2 5

U C Z N I A
joszntnje księgarnia

S .  A. Krzyżanowskiego
w  K rakow ie . 3383

*  4000 mrg. *

majątek lasów;!
O Ir; 1 Ari lr a!  *8 kil. od kolei Jarosław
Sokal, do sprzedania za *

360.000 złr. $  
Opis za nadesłaniem marki 
za 50 ct. przeszłe Administr. 

*^„Głosu Narodu*. 3114 0 0

Dla czego tak tanio
obucie w Towarzystwie ul. Florjań- 
ską L. 25 — d l a  t e g o .  że na 

piętrze, bo lokal kosztuje taniej,
ledna próba wystarczy, aby się 
przekonać. Członkowie, którzy na
leżą do Towarzystwa od 6-ciu mie
sięcy mogą brać obuwie na spłaty 
miesigczpe.________ 3234 0 10

5 0 0  k a n a r k ó w  
h ercyń sk ich

dobrze śpiewających, 
świeżo nadeszłych i są 
wystawione na sprze
daż w hotelu Pol
skim w pok >ju Nr. 
14. 3385 3 8

Karol Sondermann 
z gor hercyńskich.

2 pokoje z przedp. z ma-
blami lub bez zaraz: Kilińskiego 
4 l lp .  św, Krzyża3 II p. Mały 
rynek 2 11 p. Rynek 22 II p, 
Smoleńsk 22 II p. drzwi Nr. 5. 
Krowoderska 36 II p. św. Seba
stiana 10 I p. Straszewskiego 
22 Ip . Poselska 24 Ip . Floriań
ska 38 II p. Sławkowska 20 I 
p. Pgdzichów 18 par. drzwi 1.

3 pokoje, zaraz; Dębniki 15, willa 
Wgt Rożnowskiego.

Pokój przedp. I kuchnia, zaraz.
Czysta 15 II p.

2  pokoje, przedp. 1 ku 
chnia zaraz: św. Marka 8
II p. Szlak 57 II p. Pawia 8
III i 11 p.

8 pokoje przedp., fce 
chnia zaraz: Grodzka 5
Illp. św. Tomasza 5 II p. Szlak 
32 par. Poselska 24 I i II p. 
Pijaiska 21 I p Sławkowska 20 
I p. z balkonem. Retoryka 10 
par. Lenartowicza 14 II p. Ry
nek 43 1 p. na magazyn lub 
pracownię.

4 pokoje, przedp., km* 
chnia zaraz : Wielopole 15II 
p. Garncarska 3 parter, plac 
Groble 6 I i H p*. i par. Mi
kołajska 28 I p. Pańska 5 par.
Florjańska 47 I p.

5 pokoi, przedp., km- 
chnia zaraz: Karmelicka 42 I
p Kolejowa 12 ̂ 1  p. Sta-

Urzędnik państwowy
lat 40, dochodu 2000 złr. rocznie, 
poszukuje żony. Zgłoszenia 
z podaniem warunków i ile mo
żności fotografją najpóźniej do l-o 
grudnia b. r. poste restante Kra
ków pod adresem: „L. D.“ za o 

kazaniem kwitu inseratowogo. 
3387 2 2

Dnia 5 Listopada stra
cono książeczkę

do modlenia, na Wesołej, w ko 
ściele 00 . Jezuitów. Uczciwy zna
lazca łaskaw będzie się zgłosić za 
wynagrodzeniem w handlu A. Ru- 
dzińskiego ul. Sienna Nr. 9. 3391

Pomocnik
z dobremi poleceniami, znaj
dzie umieszczenie w han
dlu to warów bławatnych pod 

firmą; 3390 2

STANISŁAW BARŁO W M e ,
P rak ty cz n a

doskonała, samoistna, inteligentna 
' domu w wieku nad 30

lat, która także doskonale gotuje, 
poszukuje odpowiedniej posady, 
pensja najniżej lOzir, m esiecznie. 
Narodowe Biuro w Krakowie, ul. 
Szewska Nr. 18. 3388 2 2

rowiślna 1 I p. Wielopole 15 I 
i 11 p. plac Groble 6 I i 13 p. 
Pańska 5 I i  II p. od stycznia
św. Krzjża 5 par.

8 pokoi, przedp. kuchnia, zaraz,
Ka.meLcka 29 II p.

9  pokoi, przedp. kuchnia, Kolejo
wa 5 II p. J

2 pokoje przedp. kuohnla z ma
blami lub bez zaraz nad Ru
dawą 4 1 p. wiadomość partai 
na lewo.

Warszawska 3 zaraz: większe i 
mniejsze mieszkania, na par. I  
i II p. łazienki, wodociągi, ku
chnie gazowe, oraz ogrzewania 
centralne.

5 pokoi i kuchnia, umeblowane,
zaraz lub od g udnia, Basztowa 
9 I p. z balkonem.

Kamienica II piętrowa w fizesze
wie jest do sprzedania lub za
miany na kamienicę w Krako
wie. Wiadomość w biurze.

Wpis 50 ct. za ogłosze- 
nie mieszkania w gazecie 
w gablotkach i w biurze.

Po wynajęciu od po 
50 centów. Kuchnia, pr 
pokój nie liczy się.

iiM O R IS "
Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSKIEGrO, Magistra farm. i chemika w Krakowie, 
Poselska 1. 20.

poleca suane ze swej dobroci tutki cygaretow8 „Noris" jako też tutki z najlepszej bibułki „Maisu. — Przy zakupuie wyraźnie żądaó
tutki „Nons“ i pilnie baczyó, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź".  8263

Dla łatwego wyboru tutek, pole 
cam: Tutki „Mais Numa", „Mail 
Albert11, białe „Noris* do lekkie! 
tytoni. Tutki „Mais Wallis", „Mak 
de Parls" do tytoni średniomocn 

Na źędania przesyłam skazy.
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Księgarnia katolicka
D 'S WŁADYSŁAWA MIROWSKIEGO

przeniesiona została 3257

na Rynek głów ny 3 0 ,
róg u l .  S z e w s k i e j ,

ło m  JW  go lir. Józefa W oclziofciego.

Z N A N A  P R A C O W N I A  
artystystyczno-rzeźbiarska

JANA TOMBIŃSKIEGO
przeniesiona została z pod Nr. 9 3179 9 24

pod Nr. 15 przy ulicy Czystej w Krakowie.

Senat akademicki
Uniwersytetu Jagiellońskiego

poszukuje dla założyć się mającej przy studyum rol
ni czem stacyi doświadczalnej

L O K A L U
składającego się co najmniej z 9 ubikacyj o łącznej 
powierzchni 280  metrów □ ,  z małym ogródkiem, 

przynajmniej . 400  metrów □  mającym. 
Właściciele takiego lokalu, którzyby mieli zamiar 
wynająć go na powyższy cel, zechcą wnieść oferty 
z dokładnym opisem, ewentualnie z planikiem, oraz 
podaniem wysokości czynszu i terminem najęcia, — 
do kancelaryi Senatu akademickiego w Collegium 
novum w godzinach urzędowych, najdalej do dnia 
_____ 1-go grudnia r. b. 84io 1 3

J e d |A « k  A i«aM «tvdlU I

I  m r r r -R T T d T Z liT j^  J
na szczury, myszy domowe i polne.

Pntwyżiza wszystkie dotychczas w tym celu używano. Działa 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p.

| U le ra k o d liw A . Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto-

1 Skład { laboratorium przetw. them.

JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
1 Klgr. trucizny 2 słr., 41/, Klgr. słr. 7‘50. 3254 m

Składy w  wiąkszyoh aptekach i
i  d r o g o x o r j a o k i ^  $

Anastazy Holik
S k ład  zegarków  kieszonkowych, 
pendułowych ściennych

Z E G A R M I S T R Z
tt K rakow ie, p r z y  u l. Sz+wrtkiej L. 2.

POLECA:
zegarów 

stołowych, z najle
pszych fabryk genewskich i francuskich, z po
ręczeniem trzechletniem. — Dewizki złote, 
areorne i double męskie i damskie. — S zk a
tu łk i grające melodje polskie najstosowniej

sze na podarki.
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 

ozeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy
manie terminu przy powierzeniu roboty. 3271 26 0 

"SB W  Niedziele i Święta zamknięte. |

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

BEBBATE BOSYJSFAc «
tegorocznego zbioru majowego, amatorom tejże poleca HANDEL

W. A D A MO WI C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rossyjskiem. 2588

1 funt „Familijnej** bardzo d o b re j ................................... 1.40
] funt „Melange de Moskau** w oryg. onakow. nąjlepsz. 2.50 
1 funt „Imperial** cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1-20J  
Znakomitej Kawy ..Oeylon** franco 5 kilo . . . 9.50

KALOSZE
oryginalne rosyjskie w wszelkich fasonach

P A P U C I E
pantofle

3* %
'3

£ %
*  poleca WYBÓR

W . K Ł O S I Ń S K I
K r a k ó w ,  u l .  F l o r j a ń s k a  1 7 .

Oryginalne OBUWIE karlsbadzkie.
BIELIZNA TRYKOTOWA MĘSKA i DAMSKA.

Chustki w łóczkow e, jedw abne i sznelowe. 
Mufki, czapki i kołnierze futrzane. 

NAJMODNIEJSZE FASONY KRAWATÓW i KOŁNIERZYKÓW.
Oraz setki innych arlykniów po bajecznie cenach,

Handel odnowiony i zaopatrzony w najnowsze - towary.
3221

Józefa EkerotfB
n a u c z y c i e l k a  t a ń o ^

mieszka obecnie i ud 
lekcyj

w domu L. 6 Mały
I I .  p i ę t r o .

Łaskawe zgłoszenia przyj...-,™ 
źdego czasu. 3292 5 J;

Uczeń p. Braun!
u d z i e l a  g r y  n a  c y t #

rszelf*teorycinie, podług najnowszej 
tody w domu i poza domeJfc 
Adres poda Administracja 
Narodu**. 341L •

P o t r z e b n a  d ó b r 9

gospodyni
znająca sig na kuchni i trocl^| . 
szyciu, w wieku lat około j 
moralna, mająca chgć <. o pra<» 
zastgpstwa i pomocy pj>ni 
Zgłoszenia Nr 18, ul. Moijsjf&i 
do właściciela domu. 34tih

Samoistna rutynowani.
zarządczy®*
znająca sig dobr e ca kuchljj 
gospodarstwie, lat 32, symp' 
czna, inteligentna, poszukuje I 
soa od 1 go grudnia. Łask 
oferty pod „Janina** poste resti 
Kalwarjf*. 3414 3

Kawiarnia
wraz z wyszynkiem piwa i rest[ 
racją i rzy placu targowym jesF 
odstąpienia. Wiadomość w i*  
„Giosu Naroduk, 3415

S k o n o m
kawaler, młody, obeznany wsz$
stronnie w gosprdrstwie roi# 1 
rachunkowości z dłuższą p r a i”*" 
mogący pełnić funkcje ra c h m i^
poszukuje miejsca od 1 styc«€
1898 r. Łaskawe oferty uptwj 
pod Ł .  Cł. post. rest. Babice 
Chrzanowa 3416 1■ >*

H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W  
Ant, Hawełki w Krakowie

P O L E C A

O s t r y g i  O s t e n d z k i e
(Whistable)

Wysyłki na prowincjg odwrotnie. 3338 3 4
f .

I Odróżniajcie prawdę od blagi II
Dwa medale zasługi otrzymał $. W . Pfi©HAOjowski za I, — o m n u g i U LA u j  UlAt fZfm W W • A ł  v

wyrób znakomitych t u t e k  n d e k l e j o u y c h !  Takiem od
znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie może.

Dn nabycia u p S t .  K a r l i ń s k i e g o  w Krakowie, Sukien-
L? Hr. 28 oraz we wagystkifh handlach i trafikach. 3265 I

. £  baczność!
5 Świeże i najmodniejsze materje

na fraki, anglezy, ubrania wizytowe i codzienne,
0  jak : krepy, kamgarny, szewioty i inne, tudzież materje na 

palta i t. d. W wielkim wyborze otrzymał i poleca

•F e rd yn a n d  K osiba.
t t  « « i w w i / n  m iw X7S Ci 1 /  T X 7  I I T r  ■ \ 7  X T  1 1 7  S ~ \  T  T T  / ^ \  11  r t tg  KRAW IEC MĘSKI, CYWTLNY i WOJSKOW Y g  

0  w  K r a k o w i e  R y n e k  g łó w n y , L .  2 3 , piętro  I-s/.e. 9  
Wszelkie zamówienia wykonuję szybko i starannie. — Ceny ^  

bardzo niskie. 3360 3 6 g
# • 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 • • • • • i - 0 0 0 0 0 0 0 0

"Wielki wybór
KALOSZY ROSYJSKICH

(sprzedaż częściowa i hurtowua)
Kurtki myśliwskie Looden.
Kapelusze, czapki, kamizelki i poń

czochy włóczkowe do polowania.
Kamasze trykotowe i sukienne 

męskie, damskie i dziecinne.
Bielizna wełniana Dra Jaegera.
Ubrania jelonkowe. 3148 7 30 
Szlafroki męskie himalaya.
B erłacze i huty filcowe.
Wszelkie gatunki rękawiczek zi

mowych.
Pantofle i buciki filcowe damskie 

i męskie, po nizkich cenach 
p oleca  m agazyn

B R .  B IL E W SK IC H
w  K r a k o w i e ,  o k o k  k o ś c i o ł a  I ,  P .  M a r j i .

GŁÓWNY SKŁAD
piwa skawińskiego

w KRAKOWIE.
przy ulicy Fltrjauslitj Nr. 20

poszukuje 3384

większych piwnic
na składanie lodu.

Ogrodnik samotnj
w średnim w ielu ,. znający
fach, trzeźwy, pilny, potrzebny' 
wieś o miig od Krakowa. KCji
świadectw nadsjłać p.l N B. ] 
rest. Łobzów. 3413

> 0 0 0 0 0 0 0 0  sfl

E X Q ( J I S I T
: Spirytus najczyściej

szy 975% T 384$
Ido użytku domowego nsl 
nalewki owocowe prze-f 

• syłają pocztą w blaszali
kach 5 litrowych 

: o. k . u p rzy  w . Z ak ład y  ]
1 fab ry czn e  w T enczynkO  J

Zniżone ceny
O b u w ia  męzklego, damski# ] 
i dziecinnego, pomimo że wyrabW |
ne z najlepszego materjalu, - . 
z poWodu zmiany Dyrekcji T®* 
warzyst*a. -  Fabryka obuwi** 
Krakowie, ulica Florjańska L. * 
l-sze pigtrO  ̂ 3299 o

Kamieniołom
piaskowca wybornego do obi* 
biania i do budowli tuż pfil 
stacji kolei na liuji Taruótf' 
Stróże jest pod korzystny#* 
warunkami

do wydzierżawienia* (
próbki Kam ienia można * ' 
glądać w Administr. „Głofi 
Narodu*. 33#,

B a n k  C h r z e ś c i j a ń s k i
w  K ra k o w ie  przy  u l ic y  J a b ło n o w sk ic h  L. 10,

stowarzyszenie oparte na udziałach członków po 25 złK 
których w płata może nastąpić ratam i mienęcznemi lub ty* 
godniowemi, przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5°/< 
opłaca od nich podatek osobisto-dochodowy i udziel? 
członkom pożyczek pod nader korzystnymi warunkami
“““ ———— ————  ̂ zWń/Ąt
•  PRZYBGR^TOfW .

S Z T U C Z N Y C H  N A J T A N I E J - 

^  A. FRONCZ.  KRAKÓW FL0RYAŃSKA.I7.
poczta oowr ot n a .

Świece Milly
Właścicielka i wydawczym: JózelKKogoszow i

Znana stara najlepsza marka, zupełnie nie lejące 
się, poleca w wszelkich gatunkach

Przy handlu pokoje gościnne, zdrowa smaczna kuchnia1

Edm. Klimek
W  K R A K O W IE . 2266

Keaaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


